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Godzina 11 min. 57
Niewidzialny trębacz zatrąbił: Przerwać ogień! 

Powstać! Pod sztandar!

W  nocy z dnia 6 na 7 listopa­
da r, 1918 radjogram z Berlina 
kom unikował o w yjeździe par- 
lamentarjuszy niem ieckich na 
fr< rut.

Naczelny d ow odca  ormij 
sprzym ierzonych marsz. Foch 
oświadczyd. że przyjmie parla- 
mentarjuszy na przednich pla­
ców kach  francuskich na drodze 
Chimay —  La Capelle i zawia­
damiał, źe w tym celu hędzie 
wstrzymany' ogień między Et- 
roeungt i Ohis, poczynając od 
godziny trzeciej.

D elegację niem iecką, złożona 
% sekretarza sianu Erzbergcra, 
am basadora hi. von Obenciorf- 
fa, gen. von  W.nterfs Ida, ka-. 
pitana m arynaiki Vanzelova, 
pi zyiął pierw szy ma:or francu­
ski de Bourbon - Busset, który 
poprow adził ją do Tergnier, 
skąd pociągiem  udała się ona 
doRethondes, gdzie oczekiwał 
na nią marsz. Foch.

Tak wyglądał pierw szy m o­
m ent przystąpiema do pertrak- 
tacyj o zawieszenie broni.

Oto, jak sam Erzberger op i­
suje tę chwilę

„M ai szafek Foch zapyta! nas 
po francusku1 „C o  sprowadza 
tych  panów ? Czego sobie pa­
now ie życzą odem m e?” O dpo­
wiedziałem. ze oczekuię kon­
kretnych propozycyj zaw iesze­
nia broni na ziemi, morzu, w 
pow ietrzu  i na całym  froncie. 
Marsz. Foch  odpow iedział ener 
gicznie: „Nie mam żadnych pro­
pozycyj do siaw ia.ua". W ów czas 
zw róciłem  uwagę, że przyby­
liśmy zgodnie z ostatnia notą 
jWilsona, którą odczytał po an­
gielsku hr. Oberndurtf i doda­
łem, że właśnie oczekuję tych 
propozycyj.

W ów czas marsz. Foch polecił 
swem u szefowi sztabu przeczy­
tać warunki zawieszenia bro­
ni.,.

W  sobotę rano jeden z o fice ­
rów  francuskich w ręczył mi ra­
djogram kanclerza: cesarz ab-
dykow ał, następca tronu zrzekł 
się praw do korony, omawiano 
sprawę regencii, kanclerz dalej 
Urzędował...

O tej porze otrzymaliśmy ró ­
wnież odpow iedź marszałka 
Locha na nasze uwagi, dotyczą­
ce  zawieszenia broni. Z diugiej 
strony gen, W cygand w ięczył 
nam list, w którym uprzedzał, 
że termin pertraktacyj kończy 
siz nazaiutrz, o godzinie 11...

Ostatnie posiedzenie odbyło 
się w n ocy  o godzinie 2 min. 15. 
Dyskusia nad szczegółam i prze­
ciągnęła się do godziny 5 m 12.

W  chwilę potem marszałek 
Petain telegrafował do w szyst­
kich armii sprzymierzonychr

Miłość języka ojczystego i ukochanie 
tradycji przyniosły Polsce wyzwolenie

Szef w ojskow ej misji francus­
kiej w Polsce gen. Charpy, 
wspominając tę chwilę, nadsyła 
w liście do „A B C " taką piękną 
myśl:

O drodzenie Polski św iadczy, 
ze kraj, który mimo swych 
cierpień, m eszczęsć i prześla­
dowań zachował żyw ość w spo­
mnień, który pod przem ocą ob­
cą zachował swój język i swą 
tradycję, zawsze doczeka się 
wyzwolenia.

Chwała i pom yślność Polsce 
C drodzonej!

C enerał Charpy

W ROCZNICĘ
Polska święci dziś rocznicę 

dnia wyzwolenia.
Piękna to i osobliwa była  

chwila historyczna: pierwsze dni 
listopada roku 1918 Na froncie 
zachodnim, pod naparem armji 
sprzym ierzonych, wśród k tó­
rych było także wojsko polskie, 
kruszyła się potęga niemiecka, 
a tutaj w Polsce, spętanej, w y ­
niszczonej okupacją naród cały  
zrywał się nagle do walki, prze­
niknięty jedną myślą, jedną w o­
lą ■ „wygnać wroga!" Pierwszy  
w yzwolił sie Kraków, gdzie już  
dma 30 października A leksan­
der Skarbek odebtał z rąk au- 
słrjackich klucze twierdzy, od  
pierwszego !\stopada krwawo 
w alczył o sw e prawo należenia 
do Polski bohaterski Lwów, 
Dz'°n 11 listopada był dniem 
oswobodzenia Warszawy.

Każdy, kto przeżyw ał te dni, 
pamięta, tak dalece rozbrojenie 
okupantów było czynem  odru­
chowym, powszechnym  Jesz- 
c “ teraz żyw y jest w pamięci 
Warszawiaka ooraz kilkunasto­
letniego „ gazeciarza ’ , odbiera- 
,ącego na uHcy bagnet i brow­
ning z rąk niemieckiego oficera  
I to właśnie ta powszechność, 
naturalno: ć odruchu walki z na­
jeźdźcą czym  dziś to wspom - 
nienie szczególnie blizkiem, 
szczególnie drogiem. Święci je  
coły  naród, tak iak cały naród 
w ypędził znienawidzonego wro­
ga, przywracając wolność o jczy ­
stej ziemi.Dnia 11 listopada 1918 r. o godz. 11 min 57 na strasznym ociekającym  krwią zachodnim  

■ teatrze wo/ny usłyszano dawno oczekiwane sygnały trębacza- ,,Przerwać ogienJ Powstać! Pod  
I sztanaar! — letn ia  walka, w której świat brał udział, ustała

„Zaw ieszenie broni podpisane 
dziś rano o  godziw e 5-ei, Dzia­
łanie nieprzyjazne przerw ać o 
godzinie l l -e j . . .“

A  jeden z paruętm karzy ów ­
czesnych pisze.

„Godzina 10 min 57. Karabi­
ny m aszynowe strzelają z obu 
stron-

Godzina 11. Niewidzialny trę­

bacz trąbi: „Przerw ać ogień! —  
Powstać! —  Pod sztandar!” .

Z tysięcy kilom etrów ok o ­
pów  powstają całe pułiti dy­
wizje, korpusy Śpiew „M ar 
syljanki ‘ płynie w powietrzu.

Niemcy również opuszczaią 
swe okopy i rzucają broń...

Taki był koniec wielkiej w oj­
ny.

Dzis w  południe mija osiem 
lat od chwili zawieszenia bro­
ni, które doprow adziło do za­
kończenia wielki j wojny.

Pobudka pokoju

Po ostatnich strzałarh krwawej wojny popłynął przez ok opy zwycięzców
śpiew „Marsyljanki” otw orzy sesję sejm ową dn. 13 b. m.
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W obronie
wolności prasy

Zgodna postawa 
wszystkich pism

N a  p o s i e d z e n i u  Z a r z ą d u  S j  n d ;  k a *  

t u  D z i e n n i k a r z y  W a r s z a w s k i c h ,  o d *  

b y t e m  w s p ó l n i e  z w y d a w c a m i  i  r e *  

d a k t o r a m i  n a c z e l n y m i  p i s m  c o  

d z i e n n y c h  w a r ,  z a w s k i c h ,  p o w z i ę t o  

w c z o r a j  n a s t ę p u j ą c ą  u c h w a l ę .

Przedstawicielstwo prasy co* 
dziennej w W arszawie po roz 
ważeniu rozporządzenia Prczy* 
denta Rzeczypospolitej z dnia 
-Łgo listopada 1920 r o karach za 
rozpowszechnianie nieprawdzi* 
wych wiadomości oraz o karach 
za zniewagę wtadz i ich przed* 
stawic'eli, uznając konieczność 
uregulowania ustawodawstwa pra 
sowego w Polsce w porozumieniu 
z przedstawicielami prasy, stw ier 
dza, że rozporządzenie z dnia 
ł*go listopada jest naruszeniem 
wolności prasy, będącej jedną 
z istotnych zdobyczy demokra* 
cji zarówno jak naruszeniem 
swobód obywatelskich.

Istota rozporządzenia wr sto* 
sunku do prasy narusza przede, 
wszystkicm kardynalną zasadę 
polegającą na poddaniu ewen* 
tualnych nadużyć wolności prasy 
orzecznictwu sądów właściwych. 
Rozporządzenie bowiem wyjmuje 
pewną kategorję przestępstw 
prasowych z pod zakresu dz>ata* 
niu sądów właściwych i poddaje 
je  wr pierwszej instancji orzecz* 
nictwu władz administracyjnych, 
które ani ze swego charakteru 
ani w trybie postępowania nic 
dają rękojmi niezależności i bez* 
«tron noś ci decyzji.

Niebezpieczeństwo iest tem 
większe, że ogólnikowość pojęć, 
sformułowanych w roznorzadze* 
niu, (jak np. sprawa rozpow* 
szechniania świadomie niepraw* 
dziwych- lub przekręconych .wia* 
aomości, niedbalstwa, beż sd* 
slego określenia) musi doprow-a* 
dzić do dowolnej interpretacji 
ze strony organow administra* 
cyjnych. Łącznie z systemem kar 
przewidzianych i m nogoścą osób 
podpadających pod działanie roz* 
porządzenia, co stwrarza ponie* 
kąd zbiorowa odpowiedzialność, 
może powstać w kraju łatwo stan 
zuDelnej niepewności prawnej.

Druga kardynalna zasada dzicn 
nikarstwa uznana jest we wszyst* 
kich krajach cywilizowanych 
śwmta. Jest to prawo zachowa* 
nia tajemnicy redakcyjnej. Wy* 
nika cno z istoty dziennikarstw a 
1 me może być w żadnych oko* 
licznościach naruszone Dzicn* 
nikarstwo pozostanie nadal wier* 
ne zasadzie tajemnicy redakcyj* 
nej i ponawia zapewnienie, że 
w obronie tej zasady nie ugnie 
się pod żadnym warunkiem i w 
żadnych okolicznościach.

Zarzad Syndykatu Dziennika* 
rzy Warszawskich na posiedzę* 
niu odbytem dnia 10*go listopada 
b. r. z udziałem wydawców i na* 
czelnych redaktorów pism co* 
dziennych wszelkich kierunków 
politvczrvch wyraża przekona* 
nie że rozporządzenie to jako 
prowadzące w konsekwencji do 
zniekształcenia życia pubhcznc* 
go zostanie jak najrychlej uchy* 
lone.

Z a r z ą d  S y n d y k a t u  D z i e n n i k a r z y  

W a r s z a w s k i c h  o r a z  W y d a w n i c t w a  

i  R e d a k c j e  p i s m :  \ B C ,  D z i e ń  P o l s k i ,  

E c h o  W a r s z a w s k i e ,  L x p r e s s  P o r a n n y ,  

G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  G l o s  ( O d z i e ń *  

n y ,  G ł o s  P r a w d y ,  K u r j e r  C z e r w o n y * .  

K u r j e r  P o l s k i .  R u r j e r  P o r a n n y ,  K u r *  

j e r  W a r s z a w s k i .  P r z e g l ą d  W i e c z o r n y ,  

R o b o t n i k ,  R z e c z p o s p o l i t a ,  l  n j a ,  

W  a r s z a w i a n k a ,

W  ó s m ą  r o c z n i c ą

Loteria
Z pcwodu święta dzisiejsze­

go c.agnienie II klasy loterj. 
klasowej przeniesiono na dzień 
jutrzejszy.

Zwycięstwa nad Niemcami
i odzyskania Niepodległośr!

Od wczesnego ranka na uli­
cach W arszawy, mimo mżącego 
drobnego deszczu, który za­
m roczył nieco nastiój św iątecz­
nego dnia, zapanował w zm ożo­
ny ruch. Dom y gęsto dekorow a­
ne flaganr o barwach narodo­
wych. Dziś Polska obchodzi ós­
mą rocznicę wypędzenia Niem­
ców  z Polski i zwycięstwa 
wojsk sprzymierzonych, ósmą 
rocznicę odzyskania Niepodle­
głości...

NA PLACU  SASKIM
Godzina 9.35 rano. Na P'acu 

Saskim zwolna zaczvnają gro­
madzić się tłumy publiczności. 
Ulice, prowadzące na Plac Sas­
ki, to jest M azowiecka, Kró­
lewska, Ogród Saski, są u w y­
lotów  zamknięte przez policję. 
Komende nad służbą bezp;e- 
czeństwa placu rewji objął p. 
nadkomisarz Poraziński.

G odziia  9,49. Na Placu Sas­
kim widać grupkę robotników 
z ciężarowym  samochodem. R o­
botnicy usuwaia z placu reszt­
ki piasku i porządkują teren. 
Duże oddziały policji robią o- 
statnie pociągnięcia w celu u- 
trzymarua porządku. W iększy 
oddział policji ustawiono u w y­
lotu ulicy Ossolińskich oraz 
przy pałacu Kronenherga. 
Przed pawilonem lotcrji akade­
mickiej ustawione są oddziały 
marynarzy w szyku bojowym . 
Przed frontem hotelu Europej­
skiego i Sądu W ojskow ego sto­
ją oddz:ały artylerji. W obec te­
go, .bardzo ślisko, ą  w
dei !aci7‘V  ma wżiąc, ró w n i'ż  u- 
dzśal kawalerja, która w tym 
wypadku mogłaby być narażo­
na na poważne wypadki, cały 
teren rewj posypany został 
żwirem.

Godzina 9,50, Po Flacu Sas­
kim uwjia się znaczna ilość po­
licji. Przed pomnikiem księcia 
Józefa stoi nadkomisarz Pora­
ziński, który konferuje z k ilko­
ma wojskowymi, omawiając z 
nim' ostatnie zarządzenia, zmie­
rzające do utrzymania jak naj­
w iększego porządku przy wpu­
szczaniu publiczności na teren 
rewii.

G odz. 10,10, Na olać rewii w 
dalszym cą g u  napływają od­
działy w ojskow e w porządku 
następującym.

Od struny ul. W ierzbow ej 
Baon m anewrowy z Remherto- 
wa oraz auta pancerne, które 
ustawiły się na tyłach formują­
cego się czw oroboku  wojsk.

Od strony ulicy Ossolińskich 
w dalszym ciągu nadchodzą od ­
działy artyleryjskie.

Godzina 10.15. Na Plac Saski 
w chodzi 1 pułk saperów, za 
nirr w  pewnym odstępie idzie 
pułk raajoteiegraficzny. W  
tym samym czasie od ulicy 
Królewskiej wjeżdżają pierwsi 
ułani. (

Godzina 10.20 Od strony u- 
Iicy W ierzbow ej na plac rewji

G IE Ł D A
Dztś 7 powodu święta państwo* 

r ego giełda pieniężna w War* 
szawie jest nieczynna.

łla giełdziR nieoficjalnej
Na giełdzie nieoficjalnej kur­

sy kształtowały się przy tenden­
cji utrzymanc,

Dolar na mieście sprzedawa- 
■o© ro  9.01 i pół.

wkracza baon telegiałiezny. Co 
chwila wchodzą orkiestry, k tó­
re razem ze swoimi pułkami u- 
stawiaja się na placu na z.góry 
wyznaczonych stanow skach. 
Na plac wjeżdża pierwszy sa­
mochód dyp'om atycznv. ze 
zwiniętą, wskutek deszczu cho­
rągiewką.

Godzina 10,25, Na Placu Sas­
kim obecr.i są generałowie: 
Burchardt - Bukat ki, Dreszer, 
G óreck ’ , Rybak Rommel, Kes- 
ler, prezes Sądu Najwyższego, 
gen. Krzenrński, drugi w ice­
minister spr. wojsk Fabrycy i 
gen. Tokarz, oraz pułkownicy: 
główny komendant policji pułk. 
Maleszewski, Miller, Chilewski, 
Płatowski, Jachim ow;cz, K ołłą ­
taj, prokurator Sądu W ojsk o­
wego podpułk Karczmarek i 
wielu innych.

Godzina 10.30. Na Plac Sa«ki 
od strony ulicy Królewskiej 
wjeżdża 1 pułk szw oleżerów . 
Orkiestra gra: „M y, pierwsza 
brygada!" Postawa żołnierzy, 
pomimo deszczu, pluchy i b io ­
ta, wspaniała.

Godzina 10.35, Na Plac Saski 
przybywa konno gen W rób lew ­
ski, Dowódca Korpusu, który 
lustruje ostatecznie oddziały, 
przejeżdżaiac przed irontem 
6000 zebranych żołnierzy.

Godzina 10.40. Z pośród oso­
bistości oficjalnych świata poli­
tycznego i społecznego zauwa­
żyliśmy na Placu Saskim misję 
francuską w kom plecie, gen. 
Sławoj - Składkow skiego, Mi­
nistra Spraw W ewnętrznych, 
Prezesa Rady Miejskie,, »en. 
Balińskiego, Prezydenta miasta 
Jabłońskiego, W ice - Prezyden­
ta Jankowskiego, korpus dy­
plomatyczny, posłów , senato­
rów, przedstawicieli policji, in­
spektora Czyniowsbiego i pod­
inspektora Cnarlem agnea (o- 
baj z białymi pióropuszami na 
chełmach), w ojew odę Sołtana. 
delegac ję żydowską z rabinem 
na czele.

Godzina 10.45. Na Plac rew ;i 
przybył szef Sztabu Generalne­
go gen. Piskor.

Dalszy ciąg ceremonii przed­
stawia się następuiąco

Godzina 11, Na Plac Saski 
przyDywa gen. Konarzewski, 
który przyjmuje raport od gen. 
W róblew skiego,

Godzina 11.30. Przybywa Pre 
mjer i Min, Spi. W ojsk., Mar­
szałek Piłsudski, któremu z k o ­
lei zdaje raport gen. Konarzew ­

ski, poczem  rozpoczyna się de­
filada.

W defiladzie wojskowej bra­
ły udział następujące pułki:
21, 30, 36 piechoty, 1 pułk sape­
rów oddział marynarki i wojsk 
kolejowych, pułk radjotelegra- 
f czny, 1 pułk artyler) ciężkiej, 
artylerja najcięższa.

Z pułków kawaleryjskich bra­
ły udział w defiladzie

1 pułk szwoleżerów, 1 pułk 
strzelców konnych. U i 7 pułki 
ułańskie, 1 dywizjon artylerji 
konnej.

Poslawa oddziałów doskonała 
. budząca powszechny entu­
zjazm.

W  KATEDRZE

O godz 10-ej w katedrze roz­
począł solenną Mszę św kard. 
Kakowski w otoczeniu prała­

tów oraz kilkunastu kleryków.
Obecni są przedstawiciele 

Rządu z p. wice-prem jeiem  Bar- 
tlem i z Ministrem Sławejem- 
Składkowsk.m na czele, k 'ku 
posłów i stosunkowo nieliczna 
publiczność

Stalle zajęło duchowieństwo 
z biskupem Gallem na czele 

Po Mszy św. odśpiewano 
hymn dziękczynny: ..Boże coś
Polskę' .

P Prezydent Rzeczypospoli­
tej nio był obecny w katedrze. 
Wysłucha or wraz z najbliższą 
rodziną specjalnej mszy odpra­
wieni j przez biskupa Galla w 
asyście ks. Tokarzewskiego w 
kaplicy zamkowej o godz. 10.30 
rano.

UROCZYSTOŚCI 
POPOŁUDNIOW E

Ogodzinie 8-ej wiecz odbę­
dzie się w operze przedstawienie 
galowe. Na przedstawienie to 
bilety sprzedawane nie będą. Na 
całość efektownego widowiska 
złożą się prolog do „Strasznego 
Dworu", Ł ilka scen z baletu 
„Pan Twardowski", przedsta­
wienia dopełni scena Unji Lu­
belskiej z opery Jcteyki „Z yg­
munt August".

Interesujące to przedstawienie 
poprowadzi dyr Emil M łynar­
ski

Na przedstawieniu będą obec­
ni p. Prezydent, RząJ, dyplom a­
ci, sena torowie, posłom :e i osc 
by zaproszone

O godz. 10 min. 15 wiecz. od ­
będzie się w salach zamkowych 
raut. na który rozesłano prze­
szło tysiąc zaproszeń.

11 listopad w poselstwach 
państw sprzymierzonych

Z  okazji U listopada ósmej 
rocznicy zawieszenia broni i zwy* 
cięstwa nad Niemcami w wiel* 
kiej wojnie, gen. Charpy, szef 
wojskowej misji francuskiej 
przs jmuje dziś wszystkich ofice* 
rów francuskich, stacjonujących 
w W arszawie.

I W  poselstwie angielskiem p. 
poseł Max*Miiller przyjął dziś ra* 
no wszystkich członków kolonji 
angielskiej w Warszawie.

Wszystkie poselstwa państw 
sprzymierzonych są w dniu dzi* 
siejszym nieczynne.

Ogromne powodzie w Italii
RZYM , 11.11. (A  W ) .  —  Z 

szeregu prowincji nadchodzą
wiadomości o ogromnej katastro­
fie wylewów i powodzi Po i 
Adyga wezbrały ogromnie. Z za­
grożonych okolic położonych
nad niższemi brzegami obu rzek, 
ludność ratuje aię ucieczką,

przenosząc się na pola. Oddzia - 
ły woisk oraz milicii faszystów 
skiej i straży ogniowe’ prowa­
dzą energiczną akcję ratunko­
wą Liczba ofiar powodzi nie 
jesl dotąd ustaloną, możliwe je-, 
dnak, ze osiągnie ona cyfrę 150 
osób,

P 7.IS1EJSZE_JPISMĄ 

PORANNE
DONOSZĄ ZE:

Klub P- P- S. zebrał się w czo ­
raj na naradę celem  zrew idow a­
nia stosunku do Rządu. Dzis 
dalazy ciąg narady z udziałem 
Centr. Kom. Y^yk, i delegatów  
związków zaw odow ych.

W szystkie kluby sejm owe 
maja zgłosić na pierwszem p o ­
siedzeniu Sejmu wniosek nagły 
w sprawie uchylenia rozporzą­
dzenia o karach prasowych

Dvrektorem  „Polm inu" mia­
nowany został prof. Piłat ze 
Lwowa.

Sfuszne
zarządzenia

Polścrnci ra służbie nie 
bądą salutować

Policjantom pełniącym służbę 
ruchu na ulicach i posiadają­
cym zewnętrzne oznaki tei słu­
żby (białe mankiety i pałeczki) 
p. komendant policii zakazał 
całkow icie oddawanie honorów 
Tylko w chwili zwrócenia s-ę 
przełożonego do poli :janta, w i­
nien on zasa'utowa£ lub, o ile 
ma w ręku pałeczkę, przyjąć 
regulowaniu ruchu kołow ego.

Pow yższe zarządzenie ma na 
celu największe skupienie przy 
postawę zasadniczą.

Baczność Rezerwiści
Jutrzejsze 

zebrania kontrolne

W  p i ą t e k .  12 l i s t o p a d a ,  w  k o l e ; * 

n y m  d n i u ' z e b r a ń  k o n t r o l n y c h  d l a  

. s z e r e g o w e  e h  r e z e r w y  i p o s p o l t c g o  

r u s z e n i a ,  w i n n i  s t a w  i ć  n e :  1)  p r / \  n . i *  

l e ż n i  d o  K  R  U .  N r .  1 —  z a n u e s z *  

k a l i  w  I I I  k o m i s a r j a c i e  P .  P . ,  u r o d z ę *  

n i  w  r.  1 8 9 3 ,  n a z w i s k a  k t ó r y  ;h r o z *  

jv > c z y  n a j ą  s i ę  o d  G  d o  L .  w l ą c / . m e —  

w  k o m i s j i  k o n t r o l n e j  N r .  1 ( k o s z a *  

r y  2 1  p .  p .  w  C e t a d e l i ) ,  z a m  w  I V  

k o m  u r .  w  r .  1 8 9 3  ( n a z w i s k a  o d  L .  

d o  R . )  —  w  k o m i s j i  N r .  2  ( k o s z a r y  

3 0  p .  p  w  C y t a d e l i ) ,  z a m  w  \ it 
k o m . ,  u r .  w r.  1 8 9 1  ( n a z w i s k a  o d  8 . 

d o  U )  —  w  k o m i s j i  K r .  3  ( k o s / a r y  

z a k l a d u  m u n d u r o w e g o  w  C y t a d e l i ) ,  

z a m .  w  V  k o m . ,  u r .  w- r .  i 8 9 3  ( n a *  

z w i s k a  o d  A .  d o  E )  —  w  k o m i s j i  

N r .  4  ( C i e p ł a  3 2 ) :  2 )  p r / y n a l c ż n  d o  

P  K  U .  N r  2 ,  z a m  w  V I  k o m . ,  u r .  

w  r  1 8 9 7  ( t y l k o  c i .  k t ó r z y  n i e  s t a *  

w i l i  s i ę  d o  r a p o r t ó w .  w z g l ę J n i e  / .e *  

h r a ń  k o n t r o l n y c h  w  r,  1 9 2 3 )  —  w  k o *  

m i s j i  N r .  1 ( k o s z a r y  d y o n u  s a m o c h o *  

d o w e g o .  u l .  K o n w i k t o r s k a  3 ) .  z a . n .  

w  V I I I  k o m . ,  u r .  w  r .  1 ° 0 0  ( t y l k o  c i ,  

k t ó r z y  w  r .  1 9 2 5  i 1 9 2 6  n i e  o d b y l i  

ć w i c z e ń  w* r e z e r w i e  i n i e  s t a w i l i  „ i ę  

d o  r a p o r t u ,  w z g l ę d n i e  z e b r a ń  k o n *  

t r o l n y c h )  —  w k o m i s j i  N r .  2  ( k o s / a *  

r y  a i t  k o n n e j ,  u l  H u z a r s k a ) ,  z a m .  

w  X I  k o m , u r .  w  r .  1 8 9 3  ( o d  R ,  

d o  Z . )  —  w  k o m i s j i  N r .  3  ( k o s z a r y  

1 p .  s z w o l e ż e r ó w  ul U ł a ń s k a ) ,  z a m .  

w  X V I  k o m . ,  u r .  w r .  1 8 9 3  ( o d  A .  

d o  K . )  —  w  k o m i s j i  N r .  4  ( k o s z a r y  

I  p .  l o t n i c z e g o ,  n a  l o t n i s k u  w  M o k o *  

t o w i c ) ,  w r e s z c i e  3 )  p r z v n a l e ż n i  d o  

P .  K .  U .  N r .  3 ,  z a m  w  X V  k o m  u r  

w  r .  1 8 9 1  ( o d  L .  d o  Z . )  —  w  k o m i s j i  

N r .  1 ( l o k a l  P  K .  U . ,  u l .  S z e r o k a  3 ,  

p o k ó j  N r .  3 ) .

Kradną
w pociągu

N o c y  d z i s i e j s z e j  p .  K r a s n o d e b s k i ,  

j a d ą c  z  R a d o m i a  d e  W a r s z a w y ,  p o c i ą ­

g i e m  n r .  911, z d j ą ł  w  w a g o n i e  p a l t o  i 
p o w i e s i ł .

W  c z a s i e  p o d r ó ż y  p .  K r a s n o d e b s k i  

u s n ą !  a  g d y  s i ę  p r z e b u d z i ł  n a  s t a c j i  

C e l e s t y n ó w  p a l t a  j u ż  n i e  b y ł o .  N a  a -  

l a r m  o k r a d z i o n e g o  z a r z ą d z o n o  r e w i ­

z j ę ,  k t ó r a  j e d n a k  n i e  d a ł a  w y n i k u .  

W a r t o ś ć  p a l t a  2000  z ł



Młodzież akademicka, starcy i dzieci ruszyli pod sztandary
wojskowe 11 listopada 1918

P odw órzec politechnik war­
szawskiej w południe dnia 11 
listopada 1918. W iec akadem ic­
ki. Z m ównicy padają płom ien­
ne, młodą krwią tętniące s ło ­
wa.

W szyscy do wojska! Na chwa 
łę O jczyzny! Na chw ałę N aro­
du! Niech żyje Polska!

Zapada jednomyśla uchwała; 
w szyscy na irent. A potem 
w ielotysięczny pochód przez 
miasto.

Z pieśnią o , Tci, co  nic /.gi­
nęła na ustach szła młodzież 
akadem icka na podw órzec U- 
niw ersytciu, a potem pod Za­
mek

..Nie bedzie Niemiec pluł nam 
w tw arz" —  zabrzmiało na uli 
ca cli miasta. Stolica porwała się 
do czynu. R ozbroił i w ypędzić 
N iem ców z serca Polaki,

Stancy, m łodzież i dzieci, po­
szli zdobyw ać pozycje niem iec­
k i .

Lotnisko, szpital w politech­
nice, dw orce, koszary, ratusz.

Najdłużci bron.ii się Niemcy 
w ratuszu, ale się w końcu pod­
dali. Na starym gmachu ratu­
szow ym  powiała chorągiew pol­
ska. M ocniej uderzyły w szyst­
kie polskie serca. Raźniej po­
płynęła w żyłach polska krew.

A  tej samej nocy, jak dziki
—  Mian hat mir schon abge- 

ciekał, niesławnie, z Polski 
imć pan cesarsko - niem iecki 
gubernator generał von Beseler 
a z nim odeszła dusząca zmora 
okupacji.

Podczas rozbrajania Niem­
ców , działy się w Waiszaw-ie 
rzeczy całkiem dziwne i ca ł­
kiem niespodziewane.

O to pochodzi dc oficera nie­
m ieckiego, uczeń szkolny, 
dziecko.

—  Oddaj bron, pludrzc!
Niemiec odpina rewolwer,

szablę i ładow m cę z pasem. 
Odda;e bez oporu, a potem jak 
zbity pies ucieka.

\ ----------
Gdzieindziej, m łody akade­

mik podchodzi do jakiegoś żo ł­
nierza.

—  Proszę oddać broń!
—  Man hat mir schon aleąe- 

nommen —  powiada Niemiec z

radością i idzie na dw orzec 
kontent, że w raca do Vaterlatj- 
du i do swojej Gratchen.

Bywały jednak również w y­
padki przykre.

Na ulicy K oszykow ej, do ofi­
cera, idbeego bez pasa, podcho­
dzi V ilku m łodych ludzi.

—  Proszę oddać broń 1
—  Nie mam, już mi zabrano.
—  Łżesz psie —  odzy wa się 

głos z boku. Żołnierz niem iec­

ki z czerwona kokardą podcho­
dzi do oficera i jednem szarp­
nięciem otyuera mu płaszcz.

Pod płaszczem ukryte lśnią 
dwa rew olw ery i ładownice.

—  A  widzisz łotrze —  i dwa 
suche uderzenia spadają na 
twarz oficera.

Oto garść wspomnień z tego 
pamiętnego dnia, w którym Pol­
ska zrzucili wstrętne okow y o- 
kupam

W Wisdstiu nakryte
Hsszyny do wyrefeu amunicji
WJEDEŃ, 11.11. (A.T.E.). W  

fabryce broni Stcyra między so- 
szr.icza korrisia kontroli podda­
ła ponownemu przeglądowi u- 
rząazenia fabryki i maszyny, ja­
kie znajdowały się w zakładach.

Komisja stwierdziła, że w la 
bryce Stcyra znajduje się w iel­
ka ilość maszyn, które przy 
pewnych zmianach mogą być z 
łatwością użyte do wyrobu amu-

' nicji w ojenne/ Prócz tego zna­
leziono duże ilości części naj­
rozmaitszej broni

Pomimo protestu zarządu fa­
bryki maszyny i części broni 
zostały zasekwestrowane. Ilość 
przedmiotów, poalegających hon 
fiskacie jest tak wielka, iż prze­
wiezienie ich będzie wymcgrJo 
całego pociągu towarowego, li­
czącego 25 wagonów

BYŁY DYKTATOR GRECJI
Uważa sią za „cesarze- 

bizantyjskiego
ATENY. 11.11. (NTE). Gen.I 

Pangalos, były dyktator Grecji, I 
k lóry jest internowany ną Kre­
cie, zaczął zdradzać wyraźne o. 
znaki choroby umysłowej. Po­
głoski o nienormalnym stanie 
umyslowości Pangalosa już od 
dłuższego czasu dochodziły do

Aten. Badania lekarskie stwier­
dziły, iż choroba w osiatrbch 
czasach poczyniła poważne po­
stępy. Gen. Pangalos twieidzi, 
iż jest cesarzem bizantyjskim i 
że w krótce zostanie przew ie- 
ziony Jo Konstantynopola.

fe a m o ff l lta  k u t e l r c L
Zawalenie sią budowli

P \ P Y Z , 11.11. (A.T.E.). —
Podczas prz.chuclowy dz.iewięcio- 
pięlrowcgo domu. który miał być 
obrócony na hotel, wskutek nie­
ostrożności kierowników robót,

cala budowla zawahła się Je­
den z robotników został ciężko 
1 anny Zachodzi obawa, iż w 
grobach domu poniosło śmierć 
pięciu robotników.

KORNEL M AKUSZYŃSKI 3)

GOŁE NIESZCZĘŚCIE
Historia bardzo rzewna

Stanisław Wrona także nie 
gadał, bo nie miał z kim. Zda­
wać się też mogło, że nie w y­
mawia słowa z obawy, aby to 
biedactwo, z tchnienia icgo na­
rodzone, nie zamarzło, lakki psi 
chłód, sam siny i skostniały, 
pełen jadowitej uszczypliwej 
złości, drżał w powietrzu. Daw­
no iuż, w rozpaczy że go nikt 
błyskiem ogma n:c pożywi, po­
gryzł tynk na ścianach, z.c w y­
glądały jakby wciąż wilgotnym- 
ropiącym s>'ę liszajem pokryte, 
powykręcał drzwi i okienną ra­
mę. Na pastwę zębów szczęka­
jących został mu już tylko ży­
w y człowiek, miły rzeźbiarz 
W rona, bez ruchu na kulawym 
zydlu i na własnej rezygnaci' 
siedzący w swym lodowym pa­
łacu. Pałac L a  był niewielką

komórką, wedle powszechnych 
wyobrażeń w sam raz dobrą na 
mieszkanie dla profesora uni­
wersytetu, a 'bo dla artysty. K o­
mórka ta, w której kacie tkwił 
głuchoniemy, wiatrecn się żywią­
cy p;cc, wyglądający w tem 
miejscu tak niestosownie, jak 
zły dowcip podczas pogrzebu, 
była częścią obszernego budyn­
ku; w środkowej jego części hy- 
ły stajnie, z prawej strony 
mieszkał dorożkarz, z lewej 
rzeźbiarz. Najlepiej żyło się 
w tym przybytku koruom, nie- 
wdele od życia potrzebującym 
gorzej nieco dorożkarzowi, naj­
gorzej rzeźbiarzowi. Był to lak 
naturalny porządek rzeczy, żc 
w nikim nie budzs zdumienia 
najmniej zaś zdumiewał Wronę, 
człowieka spokojnego ducna i

łagodnego oblicza W iedząc, że 
wielu ludzi na św iecie nie ma 
nawet tak-ej komórki * śpi pod 
arkadą mostu, W rona palrzyl 
na jc j trędowate ściany z nieja­
ka miłością, dziwiąc się w do­
brej duszy tylko temu, że prze­
cież znalazł się na świecie, w 
najdrobniejszym atorom celowo 
urządzonym, przedmiot tak 
śmiesznie bezcelowy, iak ten, 
stojący w rogu komórki, piec. 
z mordą czeluści szeroko otwar­
tą, zachłanna rozpaczliwie cze­
kający kawałka drewna. Dobry 
człowiek, W rona, uśmiechnął się 
czasem na w.dek głodnego po­
twora i w przystępie wielkiej 
litości zapalił stara gazetę i wdy- 
kał ją w gardziel biedaka, tak 
samo głodnego, jak i on.

Był jednak w tej jaskini roz­
paczy przedmiot, zdumienie bu­
dzący. W szystko dokoła zgry­
zione było nienaw iścią mrozu, 
wszystko było powiązane brud­
ną wilgocią, jakby złych, 
wścickłvch lez, było zas w tej 

, kom cii c, coś, co lśniło czysiem

Dzień urodzin H róietócli
Ś w iętem  narrefow em  Italii

Dnia 11 h. m. przypada dzień 
święta narodow ego zaprzyjaź­
nionego z Polską ludu wielkim 
Ilalji. Dzień ten bowiem  iest 
dniem urodzin króla, który u- 
rodził iię 11 listopada 1869 ro­
ku w Neapolu.

W  dniu tvm J. E poseł w io ­
ski w W arszawie, przyjm ować 
będzie żvczenia w gmachu p o ­
selstwa, a o 5 pp. odbędz/e się 
przyjęcie dla kolonii włoskiej

J. K. M Król W iktor Emami-, 
cl wstrnil na tron 2? lipca 1900 
roku.

W ychow anie odebrał J. K 
M. bardzo surowe. W ychow aw -
m s p r 1P4CM!HM

cą Je£o był pułk. Q siof który 
zw ykł był mowie

—  Chociaż następca trenu 
będzie królem, to o ile nie bę­
dzie się uczył będzie takim sa- 
m\ m os’ em, jak syn sze w ca .. 
nie uczony za młodu.

J. K. M. jest ożeniony z H e­
leną Czarnogórską i ma pięcio­
ro dzieci.

Cała wojnę Król spędził na 
froncie razem z ż o insertem i.

Król W iktor Emanuel s ‘ a’ c 
oodczas katastrof iywio.' w ych , 
jć.k trzęr/eaśe ziciri w M cs-y - 
nie i Reggio Calabria, osołriśric 
spieszy z. pom ocą ofiarom i dta 
tego cieszy się niezw ykłą sym­
patią u swego Narodu.
iK7#9iiW7m fisapwwwwssra

Zmlzny w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu

Nowy statui organizacyjny 
Nibiistc-stwu Przemysłu i Han­
dlu wszedł już w życ:c, w obec 
czego w M m istcrstaic tem d o ­
konywane są zmiany zarówno 
organizacyjne, jak i personalne, 

Najgłębiej przeorany zostaje 
dawny Departament Ogó ny, o- 
becnic zwany Departamentem 
Organizacyjnym. Na czele tego 
Departamentu na miejsce prze­
niesionego w stan meczynny 
dyrektora Malangicwicza sta­
nąć ma n. Józef Kożuchowski 
naczelnik wydziału w Głównym 
Urzędzie Likwidacyjnym.

Departament Organizacyjny

H Q D V :  t | i i  « H l i  MIIBI— — T 1 1 — T T

1 1 - 5 0  listepsda
w  Łodzi

..ódż, 11.11. 'e ł. wl.
Dzisiejsze święto, związane z 
ósrrą rocznicą odzyskania uie- 
podlcgiości i wypędzenia oku­
pantów z Kongresówki, obcho­
dzono w Łodzi bardzo uroczyś­
cie. W  dniu dzisiejszym święci 
również swoją rocznice 28 pułk 
strzelców  kaniowskich. U ro­
czystość rozpoczęła  się dzisiaj 
rano nabożcnsLwem w kościele 
garnizcnoYzym, poczem  o godzi­
nie 12-ej przed Grand Hotelem 
odbyła się delifala. W ieczorem  
odbędzie się uroczysta akade­
mia.

ohcjniw c tylko trzy v/yd ,ia y, a 
m ianow rie:

1) ogolny ped kierownictwem  
p. Arczyńskiego, 2 ' -  a d m i u i s t  'P~ 
cyjno - praw ry pod kierowni­
ctwem  p Sokołow sk Ug r (d >- 
tychczasow ego naezcln ka w y­
działu spółek akcyjnych) i 3) sv~ 
kretarjat Ministra (który prze­
jął w zracznie szerszym zakre­
sie funkcje dawnego wydzi; u 
prezydialnego) pod kierowni­
ctwem  p. Pechego, redakto-a 
U godnika „Przem ysł i Handel 
(dotychczasow ego imzędn-' a 
do szczególnych poruczcn przy 
Ministrze Przem. i Handlu).

Wice-FrasMar 
S87tal w Łodzi

Łódź, 11.11. —  Tc), wł. —  W,
poniedziałek rano c‘ nie 15 b. m, 
o godzinie 5 popołudnu przybę­
dzie samochodem z Warszaw y 
do Lodzi p. V( ice - Premjer B: r 
tel, który punktualnie o godzi­
nie 6-ej w sali Filharmonii w - 
głosi odczyt na temat „Perspek­
tywy gospodarczego rozwoju 
Polski". W związku z tem krą­
żą w Łodzi pogłoski, że poec i.-s 
pobytu sw oicgo w Lodzi p. w i ­
ce - Premjer Bartcl ma on .'-'ć 
szereg wtójciych konfercncyj z 
przem ysłowcam i łódzkimi od ­
nośnie dalszci polityki gospo­
darczej rządu.

i nicskalancm Była to k o b ita . 
Na rzeźbiarskiej drewnianej
podstawie stała naturalnci
wielkości postać ki.h:ety; kobie­
ta była naga i iv nagości lak bar­
dzo piękna, ,ak pięknem może 
być tylko słońce, woda i tylko 
nagie c ;ało kob;ety. Szlachet­
ność tego pickna była promieni­
sta i pokorny zachwyt budząca, 
jak rozelśnieme cudu. Kobieta 
ta, urodzona z jakiegoś porywu 
zachwyconego szaleństwa, jak 
gdyby wiedziała, że jest piękna 
nieskończenie, miała w spojrze­
niu radość, a na białych war­
gach uśmiech wielkiego szczę­
ścia, albowiem tylko piękno bez 
zmazy, może rozunueć pogań­
ska radość szczęścia.

W idać naw-et mróz nie śmiał 
tknąć skostniałą łapą lego po­
sągu i tylko, jak pies, siersć z ic- 
żywszy i podciągnąwszy pod 
siebie egon, kulił s'ę u icgo stóp. 
gdyż. na spokojnej białości gipsu 
me by ło skazy z zmlonawego 
grzybka szronu, zdawać się 
mogło, że Wrona. ©okorny

’ twórca posągu, ogrzewał go 
swoim oddechem ostatkiem 
ciepła, wydzielanego z serca, że 
go chronił przed złośliwością 
zimna tchnieniem gorących my­
śli, śpiewających: „wszystka
jesteś p:ękna, przyjaciółko moja 
i mcmasz w tobie zmazy!'

Przeraźliwym jednak i niesat- 
mnwitym był widok tej nagr ci 
w tem z nnie Łatwro by lo na­
gim marmurowym bóstwom 
greckim trwać w gajach lauro­
wych i różowieć, jakby żywą 
krwią, w słońcu łaskaw em i 
picszcząccm ; grozę n a lcim -d  
budziło to bóstwo słowiańskie, 
na szaleństwo mrozu wystawia­
jące cud piersi, uda pyszno i 
resztę; można było czuć trwogę, 
żc się io śliczne, gipsowe biedac­
two nagle rozpłacze, b i?łośr:ą 
gipsowych łez oka/riac nieznoś­
ną mękę, albo do szaleństwa 
przywiedzione, zwa'i sie, aby s:e 
rozprysnąć na b  siąC skorup i- 
skońrzyć swój żywot, tak ślicz­
ny- i taki okropny-.

(D c. n.).
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Obawa przed letargiem, kaze zakładać telefony w trumnach
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1 k o n g re su  lek a rzy  w  W a szy n g to n ie

Na rozpoczętym  w kśn ie  kon­
gresie lekaizv w stolicy St. 
Z jednoczonych został między 
innemi w ygłoszony odczyt prof. 
Browna o zagadnieniu letargu.

Dla poparcia pewnych sw o­
ich w yw odów  prof. Brown przv 
toczył szereg znanych mu z ży­
cia przykładów. Tak np. w r. 
1923 w lednem z miast m eksy­
kańskich zmarła zona farmera, 
Augusta Hecht, w 43 godzin po­
chow ano ją po uprzedni°m  za­
stosowaniu wszelkich środków 
ostrożności. Farmer, który dzię­
ki przypadkowem u spadków ’ 
został w krótce po śmierci żony 
hogaczem, postanowił wznieść 
grobow iec rodzinny; celem  prze 
niesienia ich tam właśnie zw ło­
ki jego żony zostały ekshumo­
wane.

Proszę sobie jednak wystawie
[irzerażenie męża i obecnego 
ekarza gdy po otwarciu trum­

ny okazało się, że trup leży w 
trumnie w zunełnie innem po­
łożeniu, niz to miało miejsce w 
dniu pogrzebu. O kazało się, że 
biedaczkę pochow ano żywą, a 
śm ierć naprawdę nastąpiła d o ­
piero w trumnie wskutek udu­
szenia.

Kiedyindziej znowu zdarzył 
się wypadek niemal że kom icz­
ny. Zmarła żona bogatego kup­
ca, Mary Edcom b. Jeden z lu­
dzi, pilnujących zwłok, zauwa­
żył, iż zmarła ma na palcu nie­
zwykle kosztow ny pierścień. 
Postanowił ją tedy okrasę, a po­
nieważ zw łoki jej przeniesiono 
d o  grobow ca rodzinnego, w iec 
złodziej o  zmierzchu poszedł do 
grobow ca, otw orzył trumnę i 
wyciągnął ręce po to, by ów  
pierścień zdiąć z palca zmarłej. 
Ta jedrak wyprostow ała się i 
zaczęła krzyczeć- W ystraszony 
złodziej zemknał, a p. Edcom b 
znaleziono następnego rana na 
progu grobow ca zemdloną. 0  
cucono ją: żyła ona po tym w y­
padku jeszcze 4 lata i cieszyła 
się jaknajlepszem zdrowiem .

W e Francji, w m iejscowości 
Noisy, dwaj lekarze byli w r. 
l Q22 sprawcami historji niezwy­
kle tragicznej. Pewna kobieta, 
przybyła niedawno z Senegalji, 
zaniemogła nagle i ohaj lekarze 
z Noisy choYoby tej rozpoznać 
nie potrafili, chora po kilku 
dniach zmarła. Ponieważ leka­
rze uważali chorobę te za zara­
źliwą, w ięc zlecili, by pogrzeb 
odbył si? możliwie szybko Ale 
jedna z pielęgniarek utrzymy­
wała, że pozornie zmarła oddy­
chała Jeszcze bezpośrednio 
przed pogrzebem ; powiedziano 
to ojcu zmarłej, który w yjed­
nał pozw olenie na natychmia­
stową ekshumację. Po w ydoby­
ciu trumny okazało się, ze 
śmi srć nastąpiła dopiero po 
pogrzebie, już w trumnie, gdzie 
chora udusiła się z braku p o ­
wietrza.

Jak przypadkowym  okolicz­
nościom  pogrzebany za żywa 
m oże zaw dzięczać swe oca le­
nie, o tem świadczy w ypadek z 
czasów  wojny światowej w A n ­
glii. Umarł tam m ianowicie pe­
wien oficer szkocki, M ac Da- 
vid; omierć nastąpiła nagle. 
Trup jego znajdował się w tru-

V IĄ  "iRY  z  Z A R O D K A M I  

P L A  M Y
P R Y  5ZC2E o r a z

W S Z E L K I E  D E F E K T Y  S K Ó R Y  
U S U W  A W S C H O D N I  P Ł Y N

M I M O Z A
P e r f e d o n .

D o  n a b y c i a  w  p e r f u m e r i a c h  1 s k ł a d a c h  
a p t e c z n y c h .  2 6 7 b

psami w ciskow ego szpitala. 
Gdy Jeden z kolegów  udał się 
do trupiarni by pożegnać z w ł o ­

ki, zauważy], jak Mac Da\id 
wstawał z trumny, której wie­
ko było  już rozbite. Zwiedzacy 
destał nerw ow ego ataku, ale 
M ac Dayid opuścił niew ygod­
ne mieszkanie, z którego w ydo­
stał się tylko dzięki temu, że 
jako bokser był bardzo silny i 
umiał trumnę rozbić; ale to n e  
każdemu się udaje.

Obawa śmierci iest u ludzi 
w ielka; kto jeszcze o takich, 
jak powyższe, wypadkach się 
dowie, boi się, by nie pochow a­
no go żywcem . Historja zna 
wiele dow odów  takiej bojazni. 
Np. bogaty fabrykant w A m e­
ryce każe sobie dac do ręki 
dzwonek elektryczny, połączo­
ny z wielkim gongiem, wiszą­
cym  już ponad gfobefla; rbce on 
w  ten sposób zawiadomić ogól

na wypadek, gdyby o iy l w tru­
mnie. To sw oje wymaganie la- 
brykant każe zapisać w testa­
mencie.

Testamenty takie: treść zda­
rzają się w Stanach Z jednoczo­
nych bardzo często; lecz za­
strzeżenia takie czyriane są 
nietylko w Am eryce. Niedawno 
bowiem  zmarły w Niemczech 
v  ielki obszarnik zapisał w  o- 
statniej swej woli, aby mu prze­
prow adzono telefon z trumny 
do domu aozorcy cmentarnego, 
aby mógł w ezwać jego pom ocy 
na wypadek, gdyby się okć.zało, 
że został pogrzebany żywcem .

Oczywiście, taki? środki o- 
strożności nikomu nie szkodzą, 
lecz rzadko pomaga:ą. W  każ­
dym razie ow  zmarły z telefo­
nu nie skorzystał, z czego w y­
nika, że całkiem niepotrzebnie 
kazał go sobie do trumny za­
prowadzić.

Szyby zdrnwfa przesyłką
promienie ultrafioletowe do mieszkań

Mieszkania w przyszłość’ bę* 
dą zaopatrywane w specjalny ro* 
dzaj szyb dziennych, które po* 
zwolą promieniom ulfrafjoleto. 
wym przenikać ze słońca do po* 
kujów.

O działaniu tych promień na 
organizm oardzo dużo się mów i* 
lo i pisało; ostatnio jednak po­
ważnie zajęli się niem, uczeni 
angielscy, którzy w dniu II listo* 
pada dokonał, szeregu prób w 
londyńskim ogrodzie zooloyicz* 
nym, poddając dokładnym ob* 
serwacjom te zwierzęta, które 
mieszkają w klatkach, zaopatrzo? 
nych już w „szyby zdrowia".

Alalpy, lwy i gad\ byty nie po* 
równanie bardziej ożywione i za. 
dowolone, ponieważ promienie 
ultrarjoletowe igrały z niemi 
Tak np. jedno ze zwierząt, które 
przez dłuższy czas nie miało ape* 
tytu i chodziło bardzo smutno, 
tak, że straż zwierzvńca przepo* 
w ladała, iż wkrótce zginie, — 
było pod wpływem promieni nic. 
zwykle szczęśliwe

Niema najmniejszej wątpliwo* 
ści — mówił dyrektor londyń* 
skiego ogrodu zoologicznego. — 
że wartość tych „szkieł zdrowia 
jest ogromna. T o  też należy tyl* 
ko z upragmeniem oczekiwać, 
tych czasów, kiedy zostaną one 
zaprowadzone we wszystkich 
domach. Jestesmy do tego stop* 
nia przekonani co do wartości 
tych promieni i szyb, że nowy 
budynek dla gadów poświęcony 
i dla małp zaopatrzyliśmy w te 
właśnie szyby.

Lecz co jest najważniejsze, to, 
że „szyby zdrowia** Wykazały w 
odniesieniu do ludzi pożytek me 
mniejszy. Prób w tym wzgle* 
dzie dokonano w szkole w Bir* 
mingham, a wyniki dowiodły, że 
promienie ultraf joletowe mają 
niezwykle zbawienny wnlyw na 
zdrowie chłopców; oczywiście 
działanie ich zostało umożliwione 
jedynie dzięki zastosowaniu tych 
„szyb zdrowia'*.

Kierownik szkoły, poddanej 
próbie, oświadczył, że wszyscy 
chłopcy, pracujący w klasach, 
zaopatrzonych w nowe szyby, 
zyskali znacznie na wzroście i 
wadze w porównaniu z chłopca* 
mi. pracującymi w klasach, szyb 
tych nie mających, Stwierdzono 
także, iż stopień natężenia ich 
uwagi byl znacznie większy.

Wskutek tego postanowiono sto* 
sować „szyby zdrowia na moż* 
liwie największą skale.

Szj by te, nazwane w Anglji 
„vitaglass“ (szyby życia), wpro* 
wadzono w wielu szpitalach an* 
gielskich; dotąd jednak nie było 
możności —  z powodu zbyt krot* 
kiego czasu od ich założenia — 
sprawdzić, jak dalece szyby te

Niema przepisu zabroniaiącego wprowadzać 
tygrysa do wagonu

Pasażer kolejowy 
z tygrysem

Jak jeżdżą Anglicy w Indjarh?
kazuja tylko riagle na bilet, 
który kupił i dla tygrysa także. 
Z pośród pasnżerów oJzywaią 
się" glosy, ze bilety kupuje Hę 
tylko dla psów i ko*ów, w ogó- 
Je dla dom owych zw !?rząt. lecz 
nie dla tygrysów. A na to A n ­
glik odpowiadn, ze tygrys w fa- 
śnie jest zwierzęciem  dom o- 
wem.

Pasażerowie, nie g >dząc .ię z 
łą opinją Anglika, ida na skar­
gę do zaw iadowcy stacji. Ten 
staje po stronie pasażerów  i żą­
da, hy Anglik usunął tygrysa 
„D obrze —  odpowiada na to 
Anglik —  ale niech mi pan 
przeotem  pokaże taki przepis, 
według którego branie tygrvsa 
do przedziału jest n iedozw olo- 
ne“ .

—  A le ,a n;e mogę tego zro­
bić —  mówi zawiadowca czer­
wony z gniewu, —  wcaie to ,c- 
dnak me znaczy, żeby pen n iał 
na drugi raz wprow adzić do 
wagonu krokodyla.

—  Napewno wprow adziłbym  
go do przedziału, gdybvm tylko 
miał krokociyla! —  odparł ra  
to Anglik. Poczem  zapalił fal­
kę i usadowił się znowu w ygo­
dnie w swym kącie.

Cóż miał począć b :edny za­
w iadowca stacji? W ydał on po- 
;cenie, by pasażerów rozloko-

Do pociągu, stojącego na jed- 
nej ze stacji niedaleko Kalkut- 
ty, śpieszy jak'ś jegom ość; p o ­
ciąg już powoli rusza, gdy do 
wagonu całkow icie już zajęte­
go wskakuje w aśn ie  ów  pasa­
żer Prószę sobie wyobrazić o- 
burzenie tych wi zystkich, k tó­
rzy przed nim wsiedli, kiedy 
zobaczyli, że za nim wsunął się 
do przedziału tygrys, prawdz’ - 
wy tygrys1 Byl on wprawdzie 
jeszcze m iody i na grubym u- 
wiązany łańcuchu, niemniej je­
dnak w wagonie powstał po- 
ploch. Pasażerow i? zaczęli je­
den po drugim tłoczyć się ku 
wyjściu i w krótce część wagonu 
została zupeln e opróżniona.

W obec tego Anglik urządza 
się jaknajwygodniej w tej właś­
nie części wagonu, tygrysa sa­
dza obok  siebie i nie zwraca 
najmniejszej uwagi na głosy 
protestu innych pasażerów. Po-

wpłynęły na stan zdrowia cho* 
rych

Nowe szyby zawierają dużą 
ilość kwarcu i innycfi składni* 
ków, których w zwykłych szy* 
hach niema. Dzięki temu prze* 
syłają 65 proc ultrafioletowych 
promieni, które szyby dotychcza* 
soue pochłaniały całkowicie bez 
pożytku dla mieszkańców'.

wano jako tako w innych w a­
gonach i tak wszyscy doiechali 
do Kalkutty. Tam wszyscy pa­
sa ż e ro w i widzieć mogli jesz­
cze, juk Anglik poważnie w ę­
drował poprzez tłumy szczerze 
wystraszonych ludzi ze swym 
tygrysem do samochodu, który 
ich zawiózł do akiegoś pierw­
szorzędnego hotelu.

P ra  lioni. Rurtazeelczł! i Iw.
Miła teściowa —  Luksusowy bankiet —  Marszalk już siedzi

W e d ł u g  z e z n a n  ś w i a d k ó w  S i a s z y n -  

s k i e g o  i  K r z y ż a u o w s k i e g o  —  B a r t o ­

s z e w i c z  r a z e m  z e  w s p ó l n i k a m i  M a r ­

s z a ł k i e m  i E r b n a j n e m  i h i  z a m y ś l a ł  

t w o r z y ć  s p ó ł k ą  p o l s k i e j  ż e g l u g i  i w  

t y m  c e l u  z a  p o ś r e d n i c t w e m  n i e j a k i e g o  

C o h n a  z a m i e r z a ł  k u p i ć  c d  S o w i e t ó w ,  

p ó ź n i e j  o d  „ P o l b a l a "  s k u t k i  h a n d l o ­

w e .

N i e o c z e k i w a n e  w i a d o m o ś c i  p o d a l i  

s ą d o w i  ś w i a d k o w i e  K i l i ń s k i  i M o d z e ­

l e w s k i ,  u r z ę d n i c y  P  K .  O  . ż e  m i a n o ­

w i c i e  z o s t a ł y  o p r a c o w a n e  d o k ł a d n i e  

p o d  f a c h o w y m  k i e r u n k i e m  a d w o k a c k ’ m

i n s t r u k c j e ,  j a k  m a j ą  z e z n a w a ć  ś w i a d ­

k o w i e  w s p ó l n i c y  M a r s z a l k ,  E r b -  

s z t a j n ,  M i k l a s z e w s k i ,  a b y  „ u n i k n ą ć  

w s y p y

B y ł y  t o  w  s k o ń c z o n e j ,  d r o b i a z g o w o  

o p r a c o w a n e j  f o r m i e  e l a b o r a t y  n a  m a ­

s z y n i e  p r z e p i s a n e .  „ A b y  c i  z ł o d z i e i e  

n a u c z y l i  s i ę  z e z n a w a ć  z g o d n i e "  —  m ó ­

w i ł  k i e d y ś  o  t e m  s w e m u  k o l e d z e  K i -  

l i ń s k i e m u  M o d z e l e w s k i .

T e n  o s t a t n i  u z y s k a ł  b y ł  t e  o p r a c o ­

w a n i a  o d  p e w n e j  o s o b y  n a  k r ó t k i  c z a s  

i o d p i s y  z  n i c h  p r z e s ł a ł  p r o k u r a t o r o ­

w i  w o j s k o w e m u  z  o d p o w i e d n i m  m e l -

Przestępne dwużaństuc, 
czy przspfcy Koranu

zgodne z prawem cywilnem
S ą d  a j J e l a c y j n y  w  W a r s z a w i e  r o z ­

p o z n a w a ł  s p r a w ę  m n ł ł y  m a h o m e t a ń -  

s k i e g o  M i r s a i d a  C h a ł i z a  o r a z  m a ł ż o n ­

k ó w  E .  o s k a r ż o n y c h  o  z b r o d n i ę  b i g a ­

m i i .

M u ł ł a  m a n o m e t a ń s k i  n a j p i e r w  p r z y -  

|ął o s o b y  i n t e r e s o w a n e  n a  ł o n o  k o ś c i o -  

ł a  m a h o m e t a ń s k i e g o .  p o t e m  u d z i e l i ł  

i m  r o z w o d u ,  z w a l n i a j ą c  z  d o t y c h c z a s o ­

w y c h  w ę z ł ó w  m a ł ż e ń s k i c h ,  a  p o  d o ­

k o n a n i u  t y c h  a k t ó w ,  p o b ł o g o s ł a w i ł  

n o w e  z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e  w e d ł u g  

p r z e p i s ó w  K o r a n u .

S p r a w a  t a  n a l e ż y  d o  s e r i i  s p r a w ,  

k t ó r e  w  S ą d z i e  O k r ę g o w y m  w W a * -  

s z a - r i e  s k o ń c z y ł y  s i ę  w y r o k a m i  s k a ­

z u  j ą c t m i

Obrońcy oskarzonycn adwokaci

N i e d z i e l s k i ,  E t t i n g e r  i Ś l i w i ń s k i  w  o b ­

s z e r n y c h  w y w o d a c h ,  o p a r t y c h  i a  p r z e ­

p i s a c h  n a s z e j  K o n s t y t u c j i ,  p r a w a  o  

m a ł ż e ń s t w i e  o r a z  K o r a n u  d o w o d z i ł ’ , 

i ż  t. z w  m a h o m e t a ń s k i e  r o z w o d y ,  a  c o  

z a t e m  i d z i e  i s p r a w y  k a r n e  s ą  w y ł ą c z -  

n i e  w y n i k i e m  l u k i  w  o d n o ś n y c h  u -  

s t a w a c h ,  p o z o s t a w i a j ą c e ,  p o l e  d o  b ł ę ­

d ó w ,  z a r ó w n o  c o  d o  k o m D e t e n c j i  m a -  

h o m e t a ń s k i e g o  d u c h o w n e g o ,  t a k  t e ż  i 

c o  d o  w a ż n o ś c i  u d z i e l o n e g o  p r z e z e ń  

r o z w o d u  i ś l u b u .

S ą d  A p e l a c y j n y ,  p o d z i e l a j ą c  s t a n o ­

w i s k o  o b r o n y ,  w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h  

u n i e w i n n i ł

O b e c n i e  w s z y s t k i e  t a k i e  s p r a w y  s a  

j u ż  w  d r o d z e  p r a w o d a w c z e j  u r e g u l o ­

w a n e ,  n i e w ą t p l i w i e  z a t e m  w  p r z y s z ł o ­

ś c i  s p r a w  poaobnycb n i e  b ę d z i e ,

d u n k i e m ,  c h c ą c  s p e ł m c  s w ó j  o b o w i ą ­

z e k  o b y w a t e l s k i  d o p o m o ż o n i a  w y m i a ­

r o w i  s p r a w i e d l i w o ś c i .  J a k a  t o  b y ł a  o -  

s o b a ,  ś w .  M o d z e l e w s k i  w z d r a g a  s i ę  

p o w i e d z i e ć ,  b o  g o  z o b o w i ą z a ł a  s ł o w e m  

h o n o r u  d o  t a j e m n i c y

P r z e w o d n i c z ą c y  d a j e  ś w i a d k o w i  4 8  

g o d z i n  c z a s u  n a  u z y s k a n i e  z w o l n i e n i a  

o d  t e g o  s * o w a  h o n o r u  i w s k a z a n i e  o -  

w e j  o * o b y

P r o k u r a t o r  o ś w i a d c z y ł ,  ź e  n a z w i s k o  

t e j  o s o b y  j e s t  m u  z n a n e .

Ś w .  M a r s z a l k  o b j a ś n i ł ,  ż e  s a m  z n a ­

l a z ł  n a  s w e m  b i u r k u  k i e d y ś  n i e o c z e k i ­

w a n i e  p o d r z u c o n e  p o d o b n e  o p r a c o w a ­

n i e ,  p r z e z  z e m s t ę  t e ś c i o w a  j e g o  B r o -  

s ł a w a  C z a r n e c k a  z a n i o s ł a  j e  d o  ś w i a d ­

k a  M o d z e l e w s k i e g o ,

Z  k o ń c o w v c h  z e z n a ń  ś w i a d k ó w  K i -  

l i ń s k i e g o  i M o d z e l e w s k i e g o  w y s z ł o  t e ż  

n a  j a w ,  ż e  k i e d y ś  o d b y ł ,  s i ę  c i e k a w y  

l u k s u s o w y  b a n k i e t  z  u d z i a ł e m  B a r t o ­

s z e w i c z a ,  p e w n e g o  a d w o k a t a  z  R y g i ,  

k i e r o w n i k ó w  u r z ę d u  ś l e d c z e g o  S o n e n -  

b e r g a  i  K u r n a t o w s k i e g o -

P r o k u r a t o r  p r z e d s t a w i ł  s ą d o w i  pi i -  

m i e n n e  z e z n a n i a  D a w i ń s k i e g o  i  T r u -  

s z y ń s k i e g o ,  u r z ę d n i k ó w  B a n k u  W a r *  

s z a w s k o - G ć a ń s k i e g o ,  o d d z i a ł  w  G d a ń .  

s k u ,  ż e  n i e j e d n o k r o t n i e  B a n k  l e n  w y ­

p ł a c a ł  „ p r o w i z j ę "  B a r t o s z e w i c z o w i  p o  

1 9 0 ,  200  i w i ę c e j  d o l a r ó w  —  s u m y  t e  

f i g u r o w a ł y  n a w e i  w  b i l a n s i e ,  a l e  s p e ­

c j a l n y  b u c h a l t e r  z  W a r s z a w s k i e g o  o d -  

d z i a i u  B a n k u  p r z y j e ż d ż a ł ,  b y  p o z a ­

c i e r a ć  ś l a d y  t y c h  w y p ł a t  w  k s i ą ż k a c h  

i  s p o r z ą d z i ć  i n n y ,  l i k c y j n y  b i l a n s .

W o b e c  j a w n i e  f a ł s z y w y c h  z e z n a ń  n a  

w n i o s e k  p r o k u r a t o r a  S ą d  n a k a z a ł  n i e -  

i w ’ ’ v  r r e s z t o w a ć  M a r s z a " ! . - .
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Mscu isnnlsiici (de Francji
Świetna gra Klein ariia w spotkaniu z Borotrą

Czetwertynski cdpaoa w ćwierćfinale

Tegoroczny zimowy sezon 
tennisowy w e Francji, otwarty 
został w dniu W szystkich Świę­
tych dorocznym  turniejem na 
placach krytych Tennis Club de 
Paris. w którym  prócz najlep­
szych graczy francuskich, iak 
Borotra. Lacoste i Cochet, sto­
jących, jaK wiadom o, w roku 
bieżącym  na pierwszych miej­
scach w klasyfikac:i światowej, 
wzięli również udział Kleinadel 
i Czetwertynski, dwai bez­
względnie najlepsi obecnie na­
si tennisiści.

Kleinadel, zaliczony od roku 
1920 kiedy to w  czasie pobytu 
we Francji odniósł szereg zw y­
cięstw  nad najlepszymi tennisi- 
stami francuskimi do pierw­
szej klasy francuskiej, p izcz  
długie lata stanowił extra - l.la- 
sę wśród tenn listów  polskich. 
W  ostatnich 2 —  3 latach, gdy 
nie mógł ntensywnie’ oddawać 
się treningowi, tak ze względu 
na swe zajęc'a  zaw odow o, iak i 
ze względu na naderwanie ścię­
gna w prawej ręce, uczestniczył 
on w turniejach stosunkowo
mało, uzyskm ąc wyniki często 
wprost słabe. I zdawać by się 
m ogło, że gwiazda jego zaszła 
juz zupełnie, gdy tymczasem...

W  grze pojedynczej panów
0 Duhar G eorge‘a Gault‘a po 
zwycięstwach nad słabszemi 
graczami, jak Blanc (6 .2. 9.7) i

Blant (6:3, 6 .1), wygrywa po 
ciężkiej walce z P ersynem  5:7, 
6 3, 8:6 dochodząc do półfina­
łu, w którym spotkał się z B o­
rotrą, drugim w klasyfikacji 
świ itowej, posiadającym w tur­
niejach na placach krytych w 
roku bieżącym  takie sukcesy 
po za sobą, jak m istrzostwo Sta 
nów  Zjednoczonych i Anglji. 
Bvł on też jedynym kandyda­
tem na zw ycięscę, gdyż Lacoste 
nie brał udziału w tej konku­
renci i zas Cochet w ycofał się z 
turnieju; dwaj 'ego przypusz­
czalni przeciw nicy —  Kleinadel
1 D. Laurent —  rue byli zupeł­
nie bram pod uwagę.

Spotkanie Borotry z K lei-

nadlem omal że nie zniw eczyło 
tych obLczeń.

Pierwszy set, mimo gw ałtow ­
nych ataków francuza, mija p^d 
znakiem przewagi Kleinadla, 
który doskonale plasowanemu 
piłkami mija grającego przy 
siatce przeciwnika. 6.3 dTa Po­
laka i,., konsternacja wśród pu- 
błiczności. W  secie drugim, 
przy stanie 2:1 i 40-15 dla 
Klainedla, Borotra zmienia tak­
tykę i cofając się na koniec pla­
cu zaczyna grać ostrożniej R ó- 
żrica  klasy robi jednak swoje 
—  Francuz, ooprawda po cięż­
kie, walce, wygrywa drugiego 
seta 6 :2, a opanowawszy zupeł­
nie sytuację —  i trzeciego 6 :1.

W  grach podwójnych —  pa­
nów i mieszanej —  doszedł 
IIłeinadel, giając z Buzelet‘em

i m-lle des Landes de Danoet, 
również do półfinałów, gdzie 

rzegral do pary Lacoste —  C. 
Boussus 6 :2, 6 :2, oraz do B o­
rotra —  ro-me Le Besnerais 
6 2, 6 :2.

Czetwertyński, tegoroczny 
mistrz Polski, nie m oże się co - 
pra waa poszczycić takimi suk­
cesami ale i jego wyniki, jak 
wygrane 2:6. 7.5. 6:4 z Gtiiile- 
n o t e m  oraz 6.2, 6:4 z Thomas- 
son‘em, zaliczyć można do bar­
dzo dobrych. Porażka w ćw ierć 
finale 2 :6, 2:6 do Laurent‘a,
pierw szoklasowego gracza fran­
cuskiego, n.e przynosi mu 
wstydu. W grach podwójnych, 
ma;ac bardzo slab} ch partne­
rów, odpadł Czetwertyńsk' już 
w pierwszych kołach

(dl.

Orliński kawalerce 
Lsgji Honorowej

W  dnii* wczorajszym  o godzi­
nie 1 popołudniu w lokalu am­
basady republiki francusk ej 
odbyła sie sympatyczna uroczy­
stość —  ambasador p. Laroche 
w imieniu Prezydenta republi­
ki francuskiej udekorow ał ka­
pitana Bolesława Orlińskiego 
krzyżem  kawalerskim Legji H o. 
norow e, za bohaterski lot W ar­
szawa —  T ok io —  WarszawL. 
R ów nocześnie st. sierżant Ku- 
1 iak został udekorowany me­
dalem Zasług na wstążce o

francuskich barwach narodo­
wych.

rzy uroczystości obeem  by­
li szef w ojskow e; misji francus­
kiej gen, Charpy, szef departa­
mentu 4  żeglugi powietrznej 
pułk, Rayski, pik. Bek, pułk. 
1'łodow ski.

Po ukończeniu dekoracji na­
stąpiło uroczyste śn'adanie u 
p ambasadora, podczas które­
go przemów ienia wygłosili p 
ambasador Laroche i p. pułk. 
Rayski.

Pośród, odznaczonych orderem „Polonia
Restituta“

W  ROCZNICĘ 11 LISTOPADA
W ielką wstęgę otrzymał je-1 innemi pp. Gliwic, Knoll, gen.

d^nie p. Patek, b Dosel polski 
w Tokio za zasługi dyplom aty­
czne.

K /zyz komandorski z gwiaz­
dą otrzym ało 12 osób, między

WĘGiEL
d o  p i w n i c
w o z y  p l o m b o w a n e
c e n y  u r z ę d o w o  z a t w i e r d z o n e
d o s t a w a  s z y b n a  n a  c a ł ą  W a r s z a w ę

«  B =  S Z Y M A Ń S C Y
M»rsi*ł*łKowsKa 79, tel.: 2 0 4 -9 4  I 261-71.

Konarzewski, Lcdnkki, R acz­
kowski, Sokal, prof. R ostw o­
rowski, H. Strassburger.

Krzyż komandorski między 
innymi otrzymali: gen. Dąb- 
Bitrnacki, gen Burhardt - Bu- 
kacki, gen. Orlicz - Dreszer, 
gen. G órecki, gen, Piskor, sę­
dzia Jamontt, prof. Zdziechow - 
ski.

Krzyż oficerski otrzymał m ię­
dzy innymi Gustaw Daniłowski.

Krzyz kawalerski otrzym ało  
kilkanaście osób.

Co nam przyniosą fale 
radiowe

w sezonie zimowym 
Szerokie plany „Polskiego Radja"

Audyc.e radjowe mają swój 
sezon podczas którego radjo- 
słuchacze pośw ięca;ą więcej 
czasu na słuchanie odczytów , 
prelekcyj i mvzyki płynące do 
ich mieszkań na falach eteru. 
Sezunem tym jest okres zimo­
wy. gdy nadchodzą długie w ie­
czory.

„Polsk-e Radio" przygoto­
wując się do sezonu zimowego, 
wprow adza cały szereg zm'an 
w swoich audycitch, dążąc do 
ich udoskonalenia, zwłaszcza w 
dziale program owvm, a w ęc 
głownie w dziale literackim i 
odczytow ym . Jednem słowem 
..Polskie Rradio" gotnje swoim 
słuchaczom  dużo niespodzia­
nek.

Przeclewszystk iem wuęc raz 
w tygodniu usłyszą polscy ra­
dioam atorzy
operę nadawaną w orost z de­
sek scenicznych teatru W iel­

kiego.
Jest to duża zdobycz b -oad- 

casiing u polskiego gdyż w ten 
sposób d r 'e ; łątki tysięcy radio­
amatorów Dędzie miało m oż­
ność słuchana opery siedząc 
wygodnie u siebie w domu.

Ma to rówm eż duże znacze­
nie o ile chodz.i o popularyzację 
i udostępnienie szerokim ma­
som poważne', klasycznej muzy 
ki polskiej.

DzitJaLiosć św ieżo zreorgani- 
ziwanego działu l.terackiego na 
czelt którego stoi kierownik 
wydziału prasowego „Polskiego

Radja" p. M. W eronicz, zasłu­
guje na całkow ite uznanie. 
Pierwszy występ działu 1 terac- 
kiego, który wyreżysei owal 
zradiofonizowaną przeróbkę no 
weli Tetmajera p. t. «,0 Zw yr- 
tale m uzykancie" wypadł do­
skonale i w yw ołał entuzjazm 
wśród raujoamatorów, którzy w 
setkach listów przysyłanych do 
zarządu radiostacji warszaw­
skiej proszą o powtórzenie raz 
eszcze tej zradjoforuzowanej 

pr: eróbki perły literatury pod ­
halańskiej.

W ydz:ał literacki ma zamiar 
na przyszlosc, co pewien czas 
dawać przez mikrofon 
radjofonizowane nowele, szkice 
i wyjątki z utw orów  pisarzy 
polskich i zagranicznych. Poza- 
tem rozszerzone zostaną rów ­
nież i inne dziaiy, j. np. 
dział atrakcji dziecięcych  i hii< 

moru.
W  najbliższym już czasie ao* 

stanie rów i.’eż zainstalowany 
w Filharmonii mikrofon, tak że 
raajoam ałorzy będą mogli słu­
chać bezpłatnie wszystkich 
koncertów.

Jednem słowem  „Polskie Ru 
cljo" dąży do urozmaicenia i 
zaktualizowania programów 
przez zbliżenie się do życia \ je­
go przejawów i udostępnienia 
ladmam ato-nm w juknaiwlęk- 
szej lości korzyści i rozryw ek 

'kulturalnych za pośrednictwem 
I rauja.

„ fM : “ terrory MosloUł pod KFuczcm
N i e j a k i  I z r a e l  K a n t o r ,  z a m i e s z k a ­

ł y  p r z y  u l i c y  K ę p n e j  4 ,  w y o b r a ż a j ą c  

s o b i e ,  i ż  |esi  c o n a j m n i e j  k o m i s a r z e m  

b o l s z e w i c k i m ,  o s i a t n i e m i  c z a s y  p o d ­

j ą ł  s i ę  m i s j i  t e r o r y z o w a n i a  p r a c o w n i ­

k ó w  i f i r m ,  k t ó r e  z d a n i e m  j e g o ,  n i e  

p o w i n n y  f u n k c j o n o w a ć .

W c z o r a j  K a n t o r  p r z y b y ł  d o  v » a r -

I
s z t a t u  w y r o b ó w  t r y k o t a ż o w y c h  m y  

u l i c y  C e g i a n ą i  n r .  9  i u s i ł o w a ł  w s z y s t -  

 ̂ k i c h  t e r o r e m  z m u s i ć  d o  z a p r z e s t a n i a

p r a c y .

. W i e l k i e g o  ( c o  d o  w z r o s t u )  terory- 
s l ę  a r e s z t o w a n o  i  p r z e k a z a n o  p o l i i  [ i  

p o l i t y c z n e j

iak p. Napoleon stracił 
wtóizę?

\X; c z o r a j  d o  1 0  k o m i s a r j a t u  z g ł o s i ł  

s i ę  p ,  N a p o l e o n  N i e b u c h o w i c *  z a m i e ­

s z k a ł y  w e  w s i  M o r g o w n i k i ,  g m i n y  G a -  

w r y s z e w ,  p o w i a t u  k o b r y ó s k i e g o ,  c h w i ­

l o w o  z a m i e s z k a ł y  w  W a r s z a w i e  

( C h m i e l n a  12 ) 1 z a m e l d o w a ł ,  ż e  w c z o ­

r a j  z o s t a w i ł  w  t a n s o w c e ,  k t ó r e j  n u ­

m e r u  n i e  p a m i ę t a  c z a r n ą  t o r b ę  s  r o *  

m a i t e m i  p a p i e r a m i  i  d r o b n ą  g o t ó w ­

k ą .  S z o f e r  —  z n a l a z c a  p r o s z o n y  j e s t  

o  z w r ó c e n i e  z g u b y  p o d  w y ż e j  w s k a z a ­

n y m  a d r e s e m .

ALEKSANDER B ŁA zE JO W SK L 7)

TAJEMNICA H O TELU  
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Po zameldowaniu przez stróża domu o mors 
derstwie komisarz Borewicz udaie się na miejs 
sce zbrodni, odzie znajduje trupa Gaikina z  o* 
kropnie rozplataną czaszką. Nieład u> mieszkas 
niu świadczy o zaciętej walce, jaką zamordowas 
n y  stoczył przed zabójstwem ze swoim mors 
dercą.

Hanka h rzeszowna, aktorka, wraca ze swoim 
przyjacielem, dramaturgiem, Ludwikiem Karnics 
kim po premierze do domu. Pomiędzy młodymi 
zarysowują się o s t r e  rozdżwtęki.

Ostatnie słowa podziałały na Karnickiego, jak 
mocne uderzenie biczem. Zbladł skurczył się w sobie, 
jakbv prężył się du skoku. Zacisnął pięście, zdawało- 
1 y się, że chce pomścić bolesną zniewagę, w oczach 
grały m i złe blaski.

—  Jak mnie nazvw ają?? Powtórz! —  krzyknął, 
a z krtań* wydobywał mu się groźny swist.

Pand Tanka wytrzymała jego wzrok, patrzyła 
długą chw.lę prosto w jego oczy, jakby ujarzmiała 
dzikie zwierzę. p róbowali siły swego spojrzenia, Krze- 
szowna zdawała się zwyciężać, bo powoli, akcentując 
głośno każdą zgłoskę, powtórzyła bez trwogi:

Nazywa|a cię ..literatem n-. em eryturze"!

—  K to??
—  W szyscy twoi przyjaciele, nawet Saja, któ­

remu tak przyjacielsko sciskaieś dłon za kulisami.
—  Kłamiesz!
—  M ówię prawdę
Padł złamany na fotel, przysłonił reką twarz, 

a palce drgały nerwowo. Z piersi w ydobył się tłu­
miony jek

—  Saja,
—  Tak Saja, —  odpowiedziała spokojnie
Patrzyła, na swego przyjaciela, badała do jakiego

stopnia człow iek ten da się złamać. W idząc, że ukrył 
twarz w dłomach, niekrępowała się zupełnie i lei 
małe, wykarminowane usta rozchyliły się w lekkim 
uśmiechu O czy zdradzały tryumf. Po krótkiej pauzie 
przystąpiła znów do strasznej wiwisekcji'

—  A  teraz może nareszcie zrozumiesz dlaczego 
chcę zerwać nasz stosunek. Czy sądzisz, że, obdarzony 
tak miłym tytułem masz jeszcze jakieś w płvw y w tea­
trze? Cały rok przy obsadzie ról jestem stale wypiera­
na... Stanisław, który stoi w bramie ma większy wpływ 
od cieb e. Całv rok znoszę afronty, których ty nie w i­
dzisz. Czy wiesz, że wszyscy prztbąkuią w teatrze, 
że w następnym sezonie będę grać.,, na Pradze? Po­
wiedziałeś, że zapewniałam cię o swej miłości. Tak, 
tc prawda.., ale kiedy to było? W tedy, kiedy kochałam 
twój talent, imponowałeś mi swoim zmysłem obserwa­
cyjnym , bogatą fantazją, pięknym słowem, twórczo­
ścią, a dziś? Czyż żądasz odemnie, abvm kochała bry­
łę mięsa, która skurczona siedzi obok mnie w fotelu?

Karn.cki drżał na całym ciele Pod w pływem jej 
zarzutów postać jego kurczyła się jak ciało ślimaka 
pod ukłuciem szpilki. Drżał, jak małe dziecko, które

oczekuie kary, boi się, a małym mózgiem nie odgadu- 
e iak wielką będzie kara. Nie bronił się ani słowem. 

Z jego piersi wydobywał się coraz szybszy oddech.
Krzeszów na mówiła dalej, a w głosie lej przebi­

jała nienawiść:
—  G dy przypomnę sobie dzisiejszą scenę za kuli- 

sam*, c jebie i Saję który z taką łaskawością i pobła­
żliwością pozw o1'!  ci sciskać swoją rękę, Czy wi­
działeś ironiczne uśmiechy wszystkich?

Z piersi Karmckiego wydobvł się skowyt, jak u ra­
nionego zwierza. Zaczął łkać żałośnie Potem runął 
bezwładnie na dywan, uchwycił rękami jej stopy.

—  Dość Hanko! —  prosił.
Przez jedwabną pończochę uczuła Krzeszowna na 

swej nodze jego łzy. Spazmatycznie całował jej *topy, 
tuli! rozgorączkowaną twarz do ślizkich jedwabnych 
pończoch. Coraz silnie; szy atak płaczu rozsadzał mu 
piersi

Przez twarz artystki przebiegło coś jak litość. 
Opanowała się )ednak szybko. Spytała chłodno:

—  W*ęc to iest wszystko, co  mi odoowiesz na 
moją propozycję

—  Nie H an ko!.. pie —  prosił, jak rozełkane 
dziecko. Ty n-e odejdziesz odemnie, ja zginę, zmar­
nieję. Tylko z życiem razem mogę cię stracić Ulituj 
się Hanko! —  szloch przerwa! mu dalsze słowa

Błysk litości zagrał na je) twarzy, skupił się i za­
trzymał w dużych oczach. Położyła rękę na jego gło­
wie. Karnicki skwap'iw 'e uchwycił tę rękę, całował 
dłoń i wypolerowane paznokcie.

(C. d, n )
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POPOŁUDNIU I WIECZOREM
DOKĄD IŚC? CO ZOBACZYC?  

CO USŁYSZEĆ?
T E A T R

PROGRAM KIN
na czwarte k, dn. i l  b. m.

Ś R Ó D M I E Ś C I E .

A P O L L O  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 0 6 | .

,,Zięciowie w opalach", w i e d e ń s k a  k o  
m c d j a  7 P a t e m  i P a l a c h o n c m

C O L O S S E U M  ( N o w y  M l i  1 9 )  
„Kajukochańsza żona maharadży , 

hlnt egzotyczny W rolacn głównych 
Cunnar Totnaes i Carina Bell.

c o r s o  ( w : c r z o o w a  7 .  t e i .  238 - 3 2 ) :
2  w i e l k i e  L i m y :  „Baletnica" i „Za­

bawa w miłość".
F U . H A R M O N J A  J a s n a  n r  5.  
Kurjer carski" ( M i c h a ł  S t r o g o f f ) ,  

d r a m a i  p o d ł u g  p o w i e ś c i  J u l j u s z a  Y e r -  
n e  z  M o z ż u c h i n y m  i K o w a n k o .

M U Z A  ( M o k o t o w s k a  7 3 ,  t e l .  6 6 - 2 6 )

■ Oddajcie mi dziecko", d r a m a t .  
W y s t ę p y  J .  M a d z i a r ó w n y  i  w .  Ł o ­

s k o t a .

N O W O Ś C I  ( u l  B i e l a ń s k a ) .

„Za głosem serca ' p o l s k i  f i l m  z L i ­
ii  R o m s k ą  w  r o l i  g ł ó w n e j .

P A Ł A C E  ( C h m i e l n a  9  t e l  5 1 - 1 4 )  

Trędowata", d r a m a t  w . g  p n w i e ś c i  
H e l e n y  M n i s z e k .  W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  
J .  S m o s a r s k a  i B .  M i e r z e j e w s k i .

P  Y N  ( N o w y  Ś w i a t  4 0 ,  t e l  2 3 7 - 4 0 ) .  
F i l m  t e n  s a m ,  c o  w k i n i e  „ C o r s o " .  

S P L E N D I D  ( G a l e r j a  L u k s e m b u r ­
g a ,  u l .  S e n a t o r s k a ,  t e l .  2 0 3 - 5 4 )  -

Morderstwo", w  r e ż y - e r j i  G r i f -  
t ' ( h a ,  w  r o l i  g ł ó w n e j  C a r o l  D e m p s t e r .  

S T Y L O W Y  ' M a r s z a ł k o w s k a  1 1 2 .  

„Złodziej z Bugdcdu", p r z e p i c i  n a  
b a j k a  w s c h o d n i a  z  D o u g l a s e m  -  F a -  
i i b a n k s  w  r o l i  g ł ó w n e j

Ś W I A T O W I D  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 1 1 ,  
l e i  2 3 9 - 0 6 ' .

„Serca ze stali", d r  i m a t  z  u d z i a ­
ł e m  D o r i s  K e n y o n  i M i l t o n a  S i l l s a .

W O D E W I L  ( N o w y  Ś w i a t  4 3 ,  t e ł ,  
3 0 1 - 9 0 ) :

„Niedźwiadzie gody" d r a m a t  f a b r y ­
k a c j i  r o s y j s k i e )

PLAC ZBAWICIELA

S 0 K O Ł  ( M a r s z a ł k o w s k a  n r  6 9 ) .  

Czy powinniśmy milczeć?", t r a g e -  
d j ?  z  K o n r a d e m  V e i d t e m

„ T O M B O L A "  ( M a r s z a ł k o w s k a  3 4 ) ,  
\ X i e l k i  i w s p a n i a ł y  f i l m  Przekleń­

stwo za'azanej miłości",

w o t  \.
I R A  ( W o l s k a  3 t e l  1 3 5 - 0 4 ) :

„Ostatni pocisk", a m e r y k a ń s k i e  a r -  
c y d z i . J o  f i l m o w e  n a  t l e  w o j n y  ś w i a t o ­
w e j .  W  r o l i  g ł .  B l a n c h e  S w e e t  i B e n  
L y o n .

GH Ł O D N  -\— Ż E 1 A  Z N A .
B A J K A  ( Ż e l a z n a  6 1 ) .

W miłosnym obłi,’d:'e", d r a m a t  z 
M a r y  P i k f o r d ,  o r a z  „Przy kominka" z 
t o w a r z y s z e n i e m  ś p i e w u .

L U X  ( E l e k t o r a l n a  2 1 !
„Lekkomyślna matka , p i ę k n y  d r a ­

m a *  z  G l o r i ą  S w a n s o n  w  r o l i  g ł ó w n e j .  
N a d  p r o g r a m  —  d w u a k t o w a  f a r s a .

K O M F T A  ( C h ł o d n a  4 9 1 .
„Kobiety na sprzedaz 

w s p ó ł c z e s n y .

nR A G A .

d r a m a t

„ L O T O S "  ( Z y g m u n t o w s k a  10 )  

Indyjski grobowiec". W s p a n i a ł y  
f i l m  e g z o t y c z n y  z u d z i a ł e m  n a j l e p ­
s z y c h  g w i a z d  e k r a n u .

„ E R A  ( I n ż y n i e r s k a  4 ) .

„Kobiety na sprzedaż", d r a m a t  w  1 0  
a k t a c h  z  t a j e m n i c  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
h a n d l u  ż y w y m  t o w a r e m .

PI A Ć  KPASINSKICH,
F O R U M  ( N o w i n i a r s k a  1 4 ) ,
(Jorączk- złrta", ś w i e t n a  k o m e d j a  

z  C h a r l i e  C h a p l i n e m ,

OCHOT A
„ O A Z A "  ( G r ó j e c k a  3 6 ) .

„Szakcde dzikiego Zachodu" z  M a ł ­
g o r z a t ą  M o r r i s ,  o r a z  k o m e d j a  „Baby 
1’eggy, jako bosonóika" .

R A D J O
PROGRAM 

R,V)JGFO^£ZNY
na czw ari- h dn. II b. m.

W a r s z a w a  ( d ł u g o ś ć  l a l i  4 0 0  m e t r ó w ) .

Godz 15 —  K o m u n i k a t  g o s p o ­
d a r c z y ;  godz 17 —  O d c z y t  p .  t .  
„ K w i a t y  c e b u l k o w e '  w y g o s i  p r o f .  
E d m u n d  J a n k o w s k i  ( d z i a i :  „ R o l n i c -  
t w o l .  godz. Ż7.30 —  K o m u n i k a t  r o l ­
n i c z y :  godz. 17 . 4  > —  N . id  p r o g r a m  
R o z m a i t o ś c i ;  geaz. 18 — U r o c z y ­
s t a  a u d y c j a  z  i k a z j i  ś w i ę t a  n a r  u l o ­
w e g o .  K o n c e r t  p o p o ł u d n i o w y  W y ­
k o n a w c y - O r k i e s t r a  P  R . ,  p r o f .  J a n  
D w o r a k o w s k i  ( d y r e k c j i ) ,  S t a n i s ł a w  
Z n i c z  ( ś p i e w ) .  E d — u n d  W o  l k o w -  
s k i  ( f l e t  i p r o f .  L u d w i k  U r s l e i n  
( r t k o m p a n j a m e n t ) .  C z ę ś ć  1 - a .  1.
W s p o m n i e n i e  o  C h o p i n i e ,  s u i t a  z  u -  
t w o r ó w  C h o p i n a  w  o p r a c o w a n i u  F e -  
t r a s a ,  w y k o n a  o r k i e s t r a  2. M o n i u s z ­
k o :  A r j a  z o p .  „ V e r b u m  n o h i f c  ‘ o d ­
ś p i e w a  p .  Z n i c z .  3  a )  W  - o n s k i .  T ę ­
s k n o t a  o p .  1 >9,  b )  K .  M i l l e r ;  M s r t z  
p .  t .  „ J a n  S o b i e s k i  p o d  MC i e d n i e m "  
w y k o n a  o r k . i e s t r a .  C z e ' ć  1 1 - a .  4 .  a )  
C h o p i n :  W a l c  o p .  6 4  N r .  1 (w o p r a ­
c o w a n i u  T a f f a n e l a ) ,  b j  M o n i u s z k o :  
„ P r z ą ś n i c z k a '  ( w  o p r a c o w  a n i u  
P o p p a )  w y k o n a  n a  f l e c i e  p  W o j a -  
k o w s k i .  5  a )  N o s k o w s k i :  S t a c h  b )  
M o n i u s z k o :  P l e ś ń  w o ' e n n a ,  o d ś p i e ­
w a  p .  Z n i c z .  6 .  a )  B .  L e o p o l d :  F a n ­
t a z j a  n a  t e m a t y  p o l s k i c h  p i e ś n i  n a ­
r o d o w y c h ,  w y k o n a  o r k i e s t r a ;  godz.
10— 19.25 —  O d c z y t  A n d r z e j a  S t r u ­
g a ;  godz. 19.30- 19.45 —  P r z e m ó ­
w i e n i e  m a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e ­
g o ;  godz. 20.30 —  2 2  —  K o n c e r t  
w i e c z o r n y .  W y k o n a w c y  P o w i ę k ­
s z o n a  o r k i e s t r a  P  R  p r o f .  J ó z e f  O -  
z i m i ń s k i  i d y r e k c j a ) ,  w a r s z a w s k i  z e ­
s p ó l  T o w .  ś p i e w a c z e g o  „ H a r f ?  p 
W a n d a  W e r m i r w k s i ,  a r t  o p e r y  w a r ­
s z a w s k i e j  i p r o f .  L .  U r s t e i n  ( a k o m ­
p a n i a m e n t ! .  C z ę ś ć  I - a  1.  a k  K a r ­
p i ń s k i :  P o l o n e z  u r o c z y s t y ,  b l  M o ­
n i u s z k o :  U w e r t u r a  d n  o p .  „ H - a b i n a "  
w y k o n a  o r k i e s t r a .  2 .  a>  P i e r w s z a  
B r y g a d a  , b )  U l a n i ,  c )  K t ó r ę d y  J a ­
s i u ,  o d ś p i e w a  p .  W e r m i r r k a .  3.  2  p i c  
ś n i  ż o ł n i e r s k i e :  1 )  H e j  M a d z i a r  i 2 )  
K o ł y s a n i  a  g ó r a l s k a .  2 )  M a c i e k  i 3 )  
K i e d y m  j e c h a ł  d o  d z i e w e c z k i ,  w  o -  
p r a c o w a n i u  W a c ł a w a  L a c h m a n a ,  o d ­
ś p i e w a  z e s p ó l  m ę s k i  T o w  ś p i e w a ­
c z e g o  . . H a r f a  ' o o d  d y r e k c j ą  a u t o r a .  
C z ę ś ć  1 1 - a  4 .  R e c y t a c j e .  5.  a )  „ R o z ­
m a r y n " ,  h l  M e l o d j e  l u d o w e  E .  P a n -  
k i e a v i c z a  „ G d z i e ż  t o  j e d z i e s z " ,  c )  
K s i ą d z  m i  z a k a z o w a )  o d ś p i e w a  p 
W e r n i ń - '  a 6 .  a )  N p s k o w - k i :  M a r s z  
k s .  J ó z e f a  P o n i a t o w s k i e g o ,  b )  M o ­
n i u s z k o :  p i e ś ń  ż o ł u i e r - s k a ,  c )  B r z e ­
z i ń s k i :  Nk -s ze  c h ł o p s k i e  o b e r t a : y ,  d )  
M o n i u s z k o :  M a r s z  z „ H a l k i " ,  w y ­
k o n a  o r k i e s t r a .

RAD IO  ZAGPANLCĄ-

rrnhkłurt 4 7 0  m .  —  1 6 . 3 0  —  K o n ­
c e r t  m u z y k i  o p e r e t k o w e j  K u n n e c k e —  
w y i ą t k i  z o p  , L a d y  H a m i l t o n '  ■ O r a -  
n i c h s t a e d t c n  —  p o t p o u r i  z o o .  „ N o c  
B a c h u s a  ę K a l m a n  —  p o t n o u r r i  z  o p .  
„ K s i e ż n u i r - k a  c v r k u  g o d z .  2 0 . 1 5  —  
W l e c z o r  o . e ś n i  M o z a r t a  g o d z .  2 2 . 3 0 —  
M u z y k a  t a n e c z n a .  

nnnrnnaga, 3 4 7  5 m —  g o d z .  1 °  3 0
—  W i e c z ó r  m u z y k i  w ł o s k i e j :  R o s s i n i
—  u w e r t u r a  d o  o p  C y r u h k  s e w i l  k i " ;  
B c c c h e r i m  —  M e n u e t :  V e r d i  —  w y -
a i l  i z o p  „ R i g o l e t t o " ;  S g a m h a t t i  —  

K o ł y s a n k a .  P u c c i n i  —  w y j ą t k i  z  np .  
„ M a d a m e  B u l e f r l y  ' g o d z .  2 2 . 4 5  —  M u ­
z y k a  t a n e i - z n ń ;  g o d z .  2 4  —  M u z y k a  
d z w o n ó w  r a t u s z o w y c h .

Budapeszt, 5 6 0  m .  —  g o d z  1 7  —  
K o n c e r t  p o p o ł u d n , r , w -y  z u d z i a ł e m  o r ­
k i e s t r y  o p e r o w e j :  g e d z .  20  —  . W e s o ł a  
w d ó w k a  o p e r e t k a  L e h a r a

S P O R T

WfADGMńŚCI RA0JCV(E
Ś W I Ę T O  N I E P O D L E G Ł O Ś C I  

W  Pt_ L S K I E M  R A D J O " .

P r o g r a m  d z i s i e j s z e j  a u d y c j i  r a d j o -  
s t a c , ’ w a r s z a w s k i e j  b ę d z i e  c a ł k o w i c i e  
z w i ą z a n y  z  p a m i ę t n ą  c h w J a  11 l i s t o ­
p a d a  1 9 ' 8  r o k u  —  o s t a t e c z n e g o  z r z u ­
c e n i a  j a r z m a  n a j p ź c l ź o y .

k u l n i i n a c y  n y m  p u n k t e m  w i e c z o r u  
b e d z i e  p r z e i  ó w i e n i e  M a r s z a l k a  J ó z e ­
f a  P i ł s u d s k i e g o ,  P a n  M a r s z a l e k  p r z e ­
m ó w i  z e  s w e g o  g a b i n e t u  w  B e l w e d e r z e
0  g o d z .  1 9 . 3 0  D r z e z  m i k r o f o n  z a i n s t a ­
l o w a n y  s p e c j a l n i e  w  t y m  c e l u  p r z e z  
r a d i o s t a c j ę  w a r s z a w s k ą .

D r u g i e  o r z e m o w  i e n i e  z  o k a z j i  8 - e j  
r o c z n i c y  N i e p o d l e g ł o ś c i  w y g ł o s i  z n a ­
k o m i t y  p i s a r z  —  A n d r z e j  S i r u g .

W  c z ę ś c i  k o n c e r t o w e j  o r k i e - t r a  P o l ­
s k i e g o  R a d i o ,  z e s p ó ł  ś p i e w a c z y  . H a r ­
f a "  i  s o l i ś c i  w y k o n a j ą  c a ł y  s z e r e g  l i ­
t w o r ó w - p o l s k i c h ,  o r a z  p i e ś n i  l u d o w y c h
1 ż o * n i e r s k i c b ,  z w i ą z a n y c h  z  n i e ś m i e r ­
t e l n ą  t r a d y c j ą  n a s z y c h  b o j ó w  o  w v -  
z w i  l e n i e .

L E N G L E N  E T  C - I E .

I m p r e z a  m a n a g e r a  F y ł e a ,  k t ó r y  
z o r g a n i z o w a ł  t o u r n e e  L c n g l c n ,  R 1- 
c h a r d s ' a  i lve r e l ' a  i m i s s  B - o v .  n e  p '  
S t a n a c l i  Z j e d n o c z o n y c h  r i c s - . y  s i c .  m i ­
m o  w p r o s t  p r z e c i w n y c h  p r r g n  > s t y -
k ó w ,  u u ż e m  p o w o d z e n i e m ;  d o c h n d y  
sv p r z e c i ą g u  k d k u  z a l e .d v  ie  ty  o d m  
w y r o s i ł y  o k o  o 8 5 . 0 0 0  d o l a r o v / ,  t a k  ze  
m i m o  f a n t a s t y c z n y c h  w p r o s t  g a ż ,  p ' z -  
c o n y c h  p r z e z  P y l e ' a  j e g o  „ p u p d o  n " .  
m o ż e  o n  w c a l e  n i e ź l e  n a  t y m  z a r o b i ć ,

i i f f B M SB H n  ‘ “ M l

M U Z Y K A
J U B I L E U S Z  F l L H A R M O N . l l

J u t r z e j s z ą ,  pi i t k o w ą  u r o c z y s l o s c  j u ­
b i l e u s z o w ą  w  I ’ d b a i m o n , i  j> izy-rze .\ ł  
z a s z c z y c i e  s w o j ą  o b e c n o ś c i ą  p  P r e z y ­
d e n t  i l z e ę z y p c s p o k t e  j .  U i  < , c z y s ' o s r  ( 
w y p e ł n i  p r o g t a m  m u z y c e  p o l s k i e j  p o - |  
ś w i ę c o n y -, a  w-y k o n a w c a m i  b ę d ą  a i t y - .  

. s c i  p o U c y .  U s ł y s z y m y  w i c e  „ O ś w i ę c i -  j 
I m ó w "  K a r ł o w i c z a  h z c " i ą  s y r a f o n j ę  , 
• K a r o l a  S z y m a n o w s k i e g o . '  k o n c e r t  " r -  

t e p i a n o w y  L u d o m i r a  R o ż , c l i . e g < , o r a z  
p i e ś n i  H e n r y k a  M e l c e r a  i K a r o l a  S z y ­
m a n o w s k i e g o .  O d . w ó r c c a m i  b i d ą :  o r -  
k e s t r a  p o d  d y r e k c j ą  E m i l a  M ł y n a r ­
s k i e g o  i G r z e g o r z a  F i t e l b e r g a ,  p r o f .  
J ó z e f  T u r c z y ń s k i ,  o r a z  a r t y ś c i  ś p i e w a ­
c y  p p .  S t a n i ł a w a  S z y m a n o w s k a  i 
A d  = m  D o b o s z .  N i e  w ą t o i m y ,  ż e  s a l a  
F i l h a r m o n i i  n a  j u t r z e j s z y m  o b c h o d z i e  
c w i e r ć w i e k n w e i  d z  a l a l n o ś c i  F i l h a r -  
m o n j i  z a p e ł n i o n a  b ę d z i e  d o  o s t a t n i e ­

g o  m i t i s c a .

L . M B E R T O  U R B A N O  W  K O N S E R  
W  A T O R J U M .

J u t r o  o d b e d z . e  s i ę  i n t e r e s u  j a c y  k o n ­
c e r t  w  s a l i  K o n s e r w a t o r i u m :  U m b e r t o  
U r b a n o .  s ł y n  ly  b a r y t o n  l i r y c z n y ,  a r ­
t y s t a  o p e r y  , i a S c a l a "  w  M e d j o h r . i c  
d a j e  w l a s r y  k n n c e r t - r e c i l a l :  u c h o d z i
o n  t e r a z  z a  j e d n e g o  z p i e r w s z y c h  b a r y ­
t o n ó w  w s p ó ł c z e s n y c h .  A r i y s t a  t e n  n a ­
l e ż y  d o  t y c h  n i e l i c z n y c h -  ś p i e w a k i  w  
k t ó r z y  r e p r e z e n t u j ą  t r a d y c y j n ą  w i o ­
s k a  m u z y c z n a  s z k o * ę  „ b e l  c a n t a  IV 
p r o g r a m  e :  G i o c o n d a ,  D o i  C a r l o s ,  B a l  
m a s k o w / ,  C y r u l i k  S e v . i l  k i .  K r ó l  I  a -  
h o r y ,  , l e ś n i  n e a p o l i t a ń s k i e  i p i c ś r i  
N i e w l a J <  m s k i e g o .  P r z y  f o r t e p  a ja ie  
d y r ,  H r » z f i  id .

K O N C E R T Y  P  H E L E N Y  M O R S 7 T Y N  
1 F .  S T E F A M I  M 1 L L J :  R O W E . J  W  

S A L I  K O N S E R W A T O R J U M .

S ł u c h a j ą c  p .  H e l e n y  M o r s z t y n  m a  
s i ę  u c z u c i e  z u p ę  n e g o  s p o k o j u  i ró w  
n o w a g i ,  j e ś l i  n i c  s p e c j a ł  nie w  g r z e  j e j  
n i e  u d e r z a  i n i e  i m p o n u j e ,  t o  r ó w n . e ż  
n i c  n i e  r a z i  i n ie  z n i e c h ę c a ;  j » s t  t o  
p i a n i s t k a ,  m a j ą c a  z a  s o b ą  w i c i e  ]a i  s u ­
m i e n n e j  i o w o c n e j  p r a c y ,  o w y r o b i o ­
n e j  u c z c i w i e  t e c h n i c e ,  r u i y n i e ,  b a r d z o  
z d o l n a  i m u z y k a l n a  T o  t e ż ,  n i e l i c z ­
n i e  n i e s t e t y  z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć  z u ­
p e ł n i e  s z c z e r z e  o k l a s k u j ą c a  g r ę  p 
M o r s z t y n ó w n y ,  w y s ł u c h a ł a  z z a d o w o ­
l e n i e m  ł a d n e g o  j e j ,  o  d a w n i e j s z y m  
n i e c o  ł y p i e ,  p r o g r a m u ,  w k t ó r y m  n i e ­
k t ó r e  n u m e r y  b y ł y  w y k o n a n e  p i e r w -- 
s z o r z ę d n i e  P i a n i s t k a  t a  k o n c e r t u j e  o d  
k i l k u  l a t  z  w i e l k i m  p o w o d z i  m c m  z a ­
g r a n i c ą ,  p r z e w a ż n i e  w ł  W ł o s z e c h  i 
E g i p c i e  i z a s ł u ż y ł a  s o b i e  ' a m  n a  z u ­
p e ł n e  u z n a n -e  i s z a c u n e k ;  d z i w n e m  
w i ę c  t o  s i ę  w y d a j e  ż e  w  P o l s c e  z a i n ­
t e r e s o w a ł a  s i ę  n i ą  t a k  m a ł a  g a r s t k a  ł u ­
d z i .

W t o r k o w y  r e c i t a l  p a n i  S t e f a n j i  M i l -  
l e r o w e j  p r z c - z e u ł  z  w i e l k i m  p o w o d z e ­
n i e m .  P a n i  M i l l e r o w a  j e s t  ś p i e w a c z ­
k ą  o  w i e l k i e j  a r t y s t y c z n e j  k n U u r z e ,  o 
c z e m  ś w i a d c z y ć  m o ż e  c h o c i a ż b y  w c z o ­
r a j s z y  p r o g r a m  j e j  r e c i t a l u ,  d o b r a n y  z 
w i e l k i m  p o c z u c i e m  s m a k u ,  n i e  p o l u ­
j ą c y  n a  t a n i e  e f e k t y  i b a r d z o  t r u d n y .  
P .  M i l l e r o w a  n i e  p o s i a d a  w y j ą t k o w o  
p i ę k n e g o  g ł o s u  i n a d z w y c z a j n e j  t e c h ­
n i k i ,  u m i e  o n a  j e d n a k  s o b i e  r a d z i ć  i 
t a k  s i ę  n i m  p o s ł u g i w a ć ,  ż c  w p o ł ą c z e ­
n i u  z d o s k o n a ł ą  j e j  d y k c j ą  d a i e  r z e c z  
z u p e ł n i e  s k o ń c z o n ą  p o d  w z g l ę d e m  i n ­
t e r p r e t a c j i  i w y w i e r a  j a k n a j l e p s z e  w r a ­
ż e n i e  n a  s ł u c h a c z u .

T Szymanowski

K O N C E R T  A R T U R A  H E R M E L I N A .

D z. is  w  s a l i  K o n  e r w  a l n r j n m  w>y- 
s t ą p i  z  w ł a s n y m  r e c i t a l e m  f o r t e p i a n o ­
w y m ,  A r t u r  H e r m e l i n .  Z a p o w i e d ź  
p i e r w s z e g o  w W a r s z a w i e  w y s t ę p u  z n a ­
k o m i t e g o  m ł o d e g o  pian . i~ .tv .  k t ó r e g o  l i ­
c z n e  w y s t ę p y  w n a j w i ę k s z y c h  < e n -  
l r a c h  m u z y c z n y c h  E u r o p y  ( P a r y ż ,  W i e ­
d e ń ,  R z y m )  c i e s z y ł y  s i e  w i e l k i e m  p o ­
w o d z e n i e m  o b u d z i !  z r o z u m i a l e  z a i n t e ­
r e s o w a n i e ,

K U  C Z C I  C H O P I N A .

Z n a k o m i t y  o d t w ó r c a  d z i e l  C h o p i n a ,  
A l e k s a n d e r  M i c h a ł o w s k i ,  w y s t ą p i  z 
w d a s n y m  r e c i t a l e m  w  s a l i  T o w ,  i l y -  
g j e n i c z n e g o  d r .  1 4  b .  m .  ( n i e d z i e l a ) ,  
t .  i,  w  d n i u  o d  d o p i ę c i a  p o m n i k a  d s -  
n j a l n e g o  n a s z e g o  m u z y k a

PRGGHAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na czw artek , dn, 11 b, m

WIELKI (Plac Teatralny).
D z i ś  w i e c z .  z o k a z j i  Ś w i ę t a  U  L i ­

s t o p a d a  o d b c d z :e  s i ę  w i e l k i e  g a l o w e  
p r z a d  s t a w i e n i e ,  n a  k t ó r e  o i l e  Ly s p r z e ­
d a w a n e  n i e  b ę d ą .

N a  p i ę k n e  w i d o w i s k o  s k ł a d a j ą  s i ę :  
p r o l o g  M o n i u s z k o w s k i e g o  a r c y d z i e ł a  
„Straszny dwór"  —  p o d  d y r e k c j ą  d y r .  
E. M ł y n a r s k i e g o ;  k i l k a  n a j c e l n i e j ­
s z y c h  o d s ł o n  n a r o d o w e g o  „Ponc 
Twardowskiego" L .  R ó ż y c k i e g o  o r a z  
p r z e p i ę k n y  h i s t o r y c z n y  o b r a z  L n j i  
L u b e l s k i e j  z J o t e y k o w s k i e g o  „Zyg­
munta Augusta", r o d  d y r e k c j ą  p. M .  
R u d n i c k i e g o .  W  n r z e d s t a w i e n i u  b i o r ą  
u d z i a ł  n a j l e p s z e  s i ł y  o p e r o w e  i b a l e t o ­

w e ,
J u l r o  n a r o d o w a  ,.Halha 7. g o ś c i n ­

n y m  w y  s t e p e m  r o l i  t y t u ł o w e j  p.  P o -
l i ń s k i e j - L e w i c k i e j .  W  p o p i s o w e j  p a r -  
t j i  J o n t k a  w y s t ą p i  n i e z r ó w n a n y  j e j  o d -  
t w ó r c a  p .  I g n a c y  D y y a s .  U d z i a d  b i o r ą  
p o n a d t o  n a  c z e l e  d o s k o n a ł e j  o b s a d y  
p p .  K a r w o w s k a ,  W i ś n i e w s k i  i M o s -  

s o ^ z y ,
W  s o b o t ę  u r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e  

w s p a n i a l e j  n o w e j  o p e r y  S z y m a n o w ­
s k i e g o  ,,Król Roger", n a  k t ó r e m  a s y ­
s t o w a ć  b ę d ą  w s z y s c y  p r z e d s t a w i c i e ­

l e  z a g r a n i c z n e g o  ś w i a t a  a r t y s t y c z n e g o ,  
p r z y b y l i  d o  P o l s k i  z  o k a z j i  o d s ł o n i ę ­
c i a  p o m n i k a  C h o p i n a ,

N A R O D O W Y  (Plac T eatra^y).
T e a t r  N a r o d o w y  g - a  l e s z c z e  t y l k o  

4  r a z y  a r c y d z i e ł o  k l a - y c z n i :  „Króla
Edypa", t a k  ś w i e t n i e  p r z y j ę t e  p r z e z  
c a ł a  k r y t y k ę .  L i c z n i  s ł u c h a c z e  r o m a -  
d z a c y  s i ę  n a  w s z y s t k i c h  p r z e d s t a w i e ­
n i a c h  pr z. - j m u j ą  o w a c y j n i e  n i e z r ó w ­
n a n e g o  o d t w ó r c ę  r o l i  t y t u ł o w e j  p .  J .  
W ę g r z y n a ,

P o d  k i e . u r k i e m  K ,  K a m i ń s k i e g o  o d -  
h y w a j a  s ’e  p r ó b y  z  n o w e j  k o n  e d j i  
k o m  K .  W r o c z y ń s k i e g o  p .  t W  m i ­
l o  n y m  lobirvr,cte', k t ó r y  w  p r z y s z ł y m  
t y g o d n i u  w c h o d z i  n a  r c p e r i u a r

W  n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  p o p o ł u d m u  
g r a n y  b e d z i e  n o  r a z  p i e r w  zy p o  c e ­
n a c h  z n i ż o n y c h  „Świecznik M u s s e l -

I.ETNI (w ogrndz:e Saslwm).
D z i s ,  w  c z w a r t e k ,  i d n i  n a s t ę p n y c h  

„Nasza ionrezka'. k t ó r a  s w y m  w d m ę -  
k : e m  1 s z a l o n y m  h u m o r e m  u w i o d ł a
w a r s z a w s k ą  p u b l i c z n o ś ć ,

W  n i e d z i e l ę  p o p o ł ,  p o  r a z  p i e r w s z y  
p o  r e n a c h  z n i ż o n y c h  u k a ż ą  s i ę  ś w i e t ­
ne ,  p e ł n e  s z a l o n e g o  h u m o r u  „figle po- 
/ i / y c . r n e “  c i o s z ą c e  s i ę  z a w s z e  o l b r z y -  
m i e m  p o w o d z e n i e m .

POLSKI (ulica Oboźna).
D z i ś  i j u t r o  „Dzieje grzechu' S t e  

f a n a  Ż c r o m s k i r g o  w p r z e r ó b c e  s c e n i c z  
ni | S c h i l l e r a .

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  M o d z e l e w s k a ,  
J u n o s z a - o t ę p o w s k i ,  S a m b o r s k i .

W  n i e d z i e l ę  o  4 - e j  p o p .  p o  c e n a c h  
z n i ż o n y c h  p e ł n a  h u m o r u  z a b a w n a  k o ­
m e d j a  K i e d r z y u s k i c g o  „W in o  kibte- 
ła i dancing" z M i l a  K a m i ń - k a  M a z a -  
r e k ó w n a ,  M a s z y ń ' k i m  i L u s z c z e s v -  
s k i m  w r o l a c h  g ł ó w n y c h .

M \ L Y  (Filbarmonja, ul. Jasna)
D z i ś  i i u l r o  d w a  o s t a t n i e  p r z e d s t a ­

w i e n i a  „Klgtwy" W y s o i r ń s k i e g i  w- r e  
ż y s e r j i  A .  W ę g i e r k i .  W  r o l a c h  g ł ó w ­
n y c h  K u n i n a  Ż m i j e w s k a  i  M a l i s z e w ­

s k i .

W  n i e d z i e l i  o  g o d z  4 - e  i p a  c » n a c h  
z n i ż o n y c h  „Osiołkowi w żłoby dano •

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy Świat 63).

C o d z i e n n i e  c i e s z ą c a  s i ę  n i e s ł a b n ą -  
c c m  p o w o d z e n i e m  p r z e ś m i e s z n a  „Ka­
wiarenka" T r i s t a n a  B e r n a r d a  w  ś w i e t ­
n e j  o b s a d z i e  z A .  F e r t n e r e m  w  o t o ­
c z e n i u  M .  C h a v e a u ,  A L  G e l l i ,  R .  K o ś -  
c i e s z a n k i ,  U .  P e s z y ń s k i c j ,  T L  S t ę p o w -  
s k i e j .  W .  G r a b o v ' s k i e g o .  J .  . F a n u ^ z a ,  
K .  J u s t j a r a ,  W .  R o l a n d a .  S .  S k o n i e -  
c z .n e ^ o ,  W .  W a l t e r a ,  T .  W e s o ł o w s k i e ­
g o .  T .  Z e l s k i c g o  i i n n y c h .

W  n i e d z i e l e  n o n  „fhthnc łozę" z 
Ć w i k l Y . f f k a .  K o ś c i r ^ z a n k ą  i  F e r t n e r e m  
w  r o l a c h  g ł ó w n y c h .

TM. FREDRY (ni. Śniadeckich).
T1 z i ś  w e s o ł a  k r o t o c h w i l a  H e i n c q u i n a

Mój Bobrrś".

O DROD ZONY (Praga —  Zyg- 
m antowska).

D z i ś  i cłni n a s t ę p n y c h  w e s o t a ,  1o -  
s k o n a ' a  k r o * n c h w i l a  A .  D i s s o n a  „Dar- 
dyci", 7. u d z i a * c m  p p .  B o g u s i n s k ; r i ,  
S z u r i g o w c j .  M i e c r y ń s k i e  i M  i c i ^ s k i e  j ,  
S z u r s z c w s k i e i ,  Z b o i f a k h e j ,  J  D a s z e w ­
s k i e g o ,  K  D a ^ z e w  s k i e g o ,  M o r o z - w i ­
e ż a ,  S t a n t e w s k i e g o  S ‘ a r z y ń s k i e g o  S t a -  
s z c w s l i r j i o ,  K o z i o ł k i e w i c z a ,  T o m a ­
s z e w s k i e g o  i  l a n y c h

TE A T R  N IEW IAROW SK IEJ
(Ul. Jasna, róg SienkiewiczaJ.

D z i ś  ..KsięirUczko Ihca" z W i k t o r i ą  
K a w e c k ą  w  r o l i  t y l u ł o w e j ,  O p e r e t k a  
tą  c i e s z y  s i ę  n i e z w - y k ł e m  p o w o d z e -  
■ ic m .  w  1 r m  o  )' a w e i l --i z b  e r a  r k l ą  

s k i  w  o t o c z e n i u  p r  S o k o t o w - s k i e j ,  
D z i e r / a n o w r k i e j .  R e d o ,  D e m b o w s k i e ­
g o ,  S e m p o l i ń s k i e g o

W  n i e i ł z :c l r ,  o n .  1 4  b ,  m - ,  o g o d z  
4 e j  p o p o i u d m o w c  p r z e d s t a w i e n i e  
„K-igżn.Ji llicy" z  W i k t o r j ą  K a w e c ­
k ą  w  r o l i  t y t u ł o w e j .

W  n i e d z i e l e  o  g o d z ,  1 2 . 1 5  d z i c - n -  
n o  p r z e d s t a w i e n i e ,  6 - i e  w  s e z o n i e  p  t .  
„Karzełek i Złota prządką" o r a z  „Cza­
rodziej pól i Ir1-"
QUI PFO  QUO (Galerja I uk- 

senburga, ulica Senatorska). 
T y l k o  j e s z c z e  p r z e z  d n i  k - ' k a  g r a ­

n a  L - d z i e  c ; r  - a c a  • >  w i e ' k t e m  p o w o ­
d z e n i e m  r e w j a  „A tymczasem p od 
łóżkiem" p r z y  u d z i a l e  c a V g n  z e s p o  u  
z  O r d o n ó w n ą ,  Z i m i ń s k a ,  i J a r o s s y m  n a  

.  z c l e .

PERSKIE OKO (M arszałkow­
ska Nr. 125).

W  t e a t r z e  „ P e r s k i e  O k o "  o d  k i l k u  
d n i  c o d z i e n n i e  s a l a  v y p - z e d a n a  n a  
n o w e j  r e w j i  p  t .  „ Dzieje. . .  śmieenu 

„ D z i e j e  . ś m i e c h u "  m a i a  z a p e w n i o ­
n e  d ’ u g o t n v ’a ł e  p o w o d z e n i e .

OLIMPJ \  (Ma-szałk 144)
D z i ś  i d n -  n a s t ę p n y c h  w o d e w i l  w

3 - c h  a k i a c h  z  p r o l o g i e m  p i ó r a  L e l a  i  
N e l a  .,Warszawa —  Tokio —  Kłaki 
D u d y

ELDORADO (Ulica Hoża 251
To tylko początek!" r e w i a  w M l - u  

a k i a c h  z u d :  ł e m  L .  b e m p o t i ń s K i e g o .

P o c z ą t e k :  7 . 1 5  i  9 . 1 5 .

MIGNON (M arszałkow ska 8 1 b )  

C o d z . i e n r i e  o p e r c t i  i  z 3 - c h  a 
Nesiłe itiewczyńki \ New-Yorku 

'i T P  S o s n o w s k ą  i Ś l i w i ń s k i m  w  g 

r o l a c h .

C Y R K  W A K S Z A W S K I -  

D z i ś  o  g o d z .  8  w i e c  z.  p r o g r a m  
t w a r c i  a ,  1 6  a - r a k c ,  j ,  j a l e t  T e s u r y  ł  
g o ś c i n n y  w y s t ę p  d y r  A .  C i n t s e  i .

B A N K I E T  D L A  Z A C R N N I C Z N E G O  

Ś W I A T A  A R T Y S T Y C Z N E G O .

G r o n o  m u z y k ó w  pragnąi u c z c i e  p o ­

b y t  w  V  a - z u w i e  w y b i t n y c h  

w i c i e l i  z a g r a n i c z n e g o  s w - a l a  . * ^ 1 ,  
c z a e g o .  p r z y b y ł y c h  d "  P o l - k .  z  o k a -  
z j *  u r o c z w s t o ś r ,  z w i ą z a n y c h  z  o d  T o ­
n i ę c i e m  p o t r n i k a  Cnopma p o d j t ;  o 

i n i c j a t y w ę  z o r g a n . z o w a m a  
, t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  w  s n b n t ę  d n i a  3- ko 

l i s t o n a d a ,  o  g o d z i n i e  11 - e j  w i e c z o r e m ,  
w  s a l o n a c h  H o t e l u  E u r o p c , s k i e g o .  K o ­
m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  b a n k i e t u  
,  p p  E m i l a  M ł y n a r s k i e g o  L u d i m i ™  
R ó ż y c k i e g o ,  A d a m r  W i e n i a w s k i e g o ,  

L e o p o l d a  P i n m f a l a  !  M a t c u " . a  G l ł ń ‘  
s k i e  ! ć ,  r o z e s t a t  s z c r c ; )  z a p r o  z e n  n , u -  
u d z i a t  W b a n k i e c i e  d o  w y  a  t n u  j s z / c h  
o s o b i s t o ś c i  z e  ś w i a t a  a r t y s t y c z n e g o

t o l i c y ,  , . , .
U d z i a ł  w b a n l . i e m c  w y n p « t  2-.  zl  d 

o s o b y ,  k t ó r e  w p ł a c i ć  n a l e ż y  d o  godz. 
6 - c j  w i e c z .  12  g o  l i s t o p a d a  d o  ś ;  
H o l e l u  E u r o p e j s k i e g o  ( p r z y  g ł o w i e m  
w e j . ś c  u ' .  Z a p r o s z o n y m  u c z e s t n i k o m  
S i  n k  e t *  p r z y s ł u g  li*  p r a w o  * T  o v  a -  
d z e n i a  z i  p e ł n a  o p ł a t ą ,  p o  j z d n e j ^ o -  
s o b i e .  S t r ó j  w i e c z o r o w y r  ( I r a k )  o o o -  

w i ą z u i e .  , . .
B a n k i e t  z a p o w i a d a  s ię^  ś w i e t n i e  ze 

w z g l ę d u  n a  o b e c n o ś ć  n a  n i m  k i l k n a z i e -  
s i ę c i u  p r z e d s t a w i c i e l i  z a g r a n i c z n e g o  
s w i ą l ą  a r t v : . t y i  - n e g o ,  l u d z i  o  n a  - v i -
: k a r h  g" o ś n y c n ,  r e p - c z c n t u j ą c s - c h

w s z y s t k i e  k u l t u r a l n e  p a ń s t w a  c u r o i ’ e j -  

s k i e

O D C Z Y T  M I N I S T R A  P A T K A .

S t a r a n i e m  k o m i t e t u  u c z c z e n i a  M a -  
r j i  P a s z k o w s k i e j  v  s a ' i  ) w  n y g j e n i -  
c z n e g o ,  K a r o w a  3 1  j u t r o  ( p i ą t e k '  o g 
8  w .  m i n i s t e r  p e ł n o m o c n y  S t a n i U i w  
P a t e k  w y g ł o s i  o d c z y t  o  J n p n n j i  ( r y s  
h i s t o r y c z n y )  s t o s u n e k  d o  P o l s k i  i w r a ­

ż e n i a  o s o b i s t e

'T h  ^
o - - .  V ' — O ś

t b r

#
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Kino P A LĄCE C h m i e l n a  9

S e n s a c j a  s i - z o n u !

„TRĘDOWATA*4
w r o l i  g ł ó w n e j  Jajwiga Smos rska

S P L E N O i D  G a l e r j a  L u x e n b u r g a
------------------------- —  P o c z ą t e k  o  t l -U |

D z i ś

M O R D E R S T W O
N a j p o t ę ż n i e j s z e  d z i e ł o  G e n e r a l n e g o  

r e ż y s e r a  0  W  G r i f f i t h .

W ii i  liilisia
Ahćtdemja 

11-go listopada
Jak zapowiadaliśmy, dziś o g. 

7 m. 30 wieczorem , staraniem 
Zjednoczenia Polskich Stow a­
rzyszeń w 8-letnią rocznicę 
przywrócenia niepodległości 
Polsce, odbędzie się w sal; R e­
sursy Obywatelskiej uroczysta 
Akaaem ja, którą otw orzy Pre­
zes Zjednoczenia Polskich Sto­
warzyszeń Adam Zamoyski.

Przem awiać będą: Senator
Baliński, adw Niedz:elski, red. 
Konrad Olchowicz, adw. Szur- 
lej i p. Pepłowska.

DRZAZGI
Znamienna data

Z n a m i e n n a  d a t a .  O t o  d z i s i a j

w ł a ś n i e  —

P r z e d  o ś m i u  l a t y ! . . .  P o m n i  i ą  s t o l i c a :  

B ł y s n ą ł  n a d  P o l s k ą  ś w i t ,  c o  j u ż  n i e

z g a ś n i e ;

P ł o n ą  w i ę c  s e r c a  i d u c h  s i ę  z . a c h w y c a .  

D r g n ą ł  w t e d y  n a r ó d .  M ł ó d ź  s i ę

w n e t  p o r w a ł a ,  

W r o g o w i  n a k a z  r z u c o n o :  —  p r e c z !

f o r a ! !

I t e u t o ń s k a  z n i k ł a  s t ą d  n a w a l a ,

J a k  s e n  m ę c z ą c y ,  l u h  j a k  c i ę ż k a

z m o r a

W o l n i ś m y  d z i s i a j !  P i e ś ń  d / i ę k c z y n n a

p ł y n i e ,  —  

B ó l  s e r c  n i e  k r w a w i ,  —  z a l e c z o n e

b l i z n y .

Z n o w u  ż  j e m y  d z i ś  w c u d u .  g o *

d ż i n i e ,  —  

B a c z m y  ■■/, b y  w a ś n i ą  n i e  z h u r z y ć  

O j c z y z n y  ' . . .  

tsżet.

Z  TO W A R ZYSTW A  NAUKO* 
W E G O  W ARSZAW SK IEG O .

W  p i ą t e k ,  d n i a  1 2 * g o  l i s t o p a d a  

1 9 2 6  r o k u  o  g o d z i n i e  8 * e j  w i e c z o r t m  

w  s i e d z i b i e  T o w a r z y s t w a  \ a u k o v  e>  

g o  W a r s z a w s k i e g o  p r z y  u l .  Ś n i a d e c *  

k i c h  Nr r.  8  o d b ę d z i e  s i ę  p o s i e d z e n i e  

W y d z i a ł u  I b g o  T * w a »  n a  k t ó r e m  

p  J .  K o c h a n o w s k i  p r z e d s t a w i  p r a s  

c ę  p .  J  k a r w a ^ i ń s k i c j  p .  t  : , . 5 ą *  

s i e d z t w o  k a j a w s  t o d t r z y t a g k i e  o d  

r .  1 2 3 5  d o  r .  1 .343“ .

„TYD ZIEŃ  AK A D E M IK A" -  
CZW ARTEK .

O p r ó c z  c o d z i e n n e j  s p r z e d a ż y  lo * ,  

s ó w  l o t e r y  i n y c h ,  k o n c e r t ó w ,  o r *  

k i t  s t r  n a  P l a c u  S a s k i m  i a u d y c j i  r a *  

d j o w y c h  z a b a w  n a  P I .  Ż e l a z n e j  B r a *  

m y ,  o d b ę d z i e  s i ę  d z i s  w i e l k i  . u . d  c y *  

k l i s t ó w  n a  u d e k o r o w a n v c h  r o w r *  

r a c h  p o  r r i c ś c i e  R a ; d  p r . e j d z i e  n a j *  

r u c h l i w s z e m u  u l i c a m i  m i a s t a  z  t r a n *  

s p a r e n t a m i .  p l a k a t a m i ,  u l o t k a m i  

i t .  d

J a k  c o d z i e n n i e  u k a / e  s i ę  o  g .  5 * e j  

p o  p o i  N r .  7  d z i e n n i k a  , H a l l o  

H a l l o " ,  k t ó r y  c i e c z y  s i ę  d u ż e m  p o *  

w o d z e n i e m  i c h ę t n i e  z a  c e n ę  10 g r .  

j e s t  n a b y w a n y  n a  p u n k t a c h  s p r z e *  

d ą ż y  l o s ó w .  W  s p r a w i e  p o w t ó r z e n i a  

p o c h o d u  m a s e k  w  s o b o t ę  d n .  13 .11 

1 9 2 6 ,  r e d a k c j a  p o w y ż s z e g o  d z i e n n i k a  

o t r z y m a ł a  s z e r e g  l i s t ó w  i t e l e f o n ó w  

g o r ą c o  ż y c z ą c y c h  s o b i e  p o w t ó r z e n i a .

B a l  m a s k o w y  a k a d e m i c k i  d n .  1 3 .1 1  

w  T e a t r z e  W  i e l k i m  i S a l a c h  R e d u t o *  

w y c h  z a p o w i a d a  s i ę  n i e z w y k l e  i n t e *  

r e s u j ą c o .  S z e r e g  w y b i t n y c h  a r t y ,  

s t ó w  p r z y r z e k ł o  w s p ó ł u d z i a ł .  P o *  

c z ą t e k  o  g o d z .  1 2  w  n o c y .  C e n y  b i *  

l e t ó w  z l .  5  i zł .  7 .  D o  n a b y c i a  w  

B r a t n i c h  P o m o c a c h  i  k o m i t e c i e  

„ T y g o d n i  "  —  K o p e r n i k a  4 1 .

N O W A  PLACÓW KA.
W c z o r a j  z o s t a ł a  o t w a r t a  p r z y  ul 

C h m i e l n e j  5 6  u s  a  v i s  D w o r c a  n o w a  

s p e c j a l n a  l e c z n i c a  ( p r z y c h o d n i a )  d l a  

c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  s k ó r n y c h  i w e *  

w n ę t r z n y c h .  Z a ł o ż y c i e l e  p p .  d r .  

L e o n  r c a u f m a n  i d r .  k a z .  K r a j e w s k i ,  

z n a n i  w  W a r s S a w f e  w e n e r o l o g o w i e ,  

u d z i e l a j ą  w  s w o i m  z a k r e s i e  b c z p l a t *  

n y c h  p o r a d .

SPIS LOKATORÓW .

Rządcy dom ow przystąpili ra 
żądanie komisarjatu rządu do 
niezwłocznego sporządzenia soi 
su wszystkich, bez wyjątku, lo 
katorów  wraz z ich rodzmam' 
z zaznaczeniem źródła utrzy­
mania. Spis ten dokonywany 
jest zńodnie z wystąpieniem 
w^adz skarbowych i związany 
jest prawdopodobnie z wyipifc-j 
rem podatku dochodow ego za i

i
O PO DW YŻKĘ CENY W O D Y

Na ostatniem posiedzeniu ko-1 
misji finansowo - budżetowe) 
rady m:ejskioi omawiano w nio­
sek magistratu w spraw e ceny 
wody. Dotąd cena wody w yno­
siła 25 gr. za metr sześcienny, 
wliczając w to 4 gr. na rzecz 
funduszu zatrudnienia bezro­
botnych. Obecnie magistrat za­
proponował, aby zasadnicza c e ­
nę 21 gr. podwyższyć do 25 gr. 
za metr sześć., licząc, iż od 1 
stycznia 1927 r., cd  którego no­
wa cena ma obow iązywać, do­
płata na rzecz bezrobotnych nie 
bedzie pobierana.

Po szczegółow ej dyskusji k o­
misja uchwaliła pt dwyższyć o- 
mawianą cenę do 23 gr. Przed­
stawiciel magistratu zgłosił vo- 
tura separatum, upoważniające­
go do broni znia swego stanowi­
ska na plenarnem posiedzeniu 
rady mieiskie;

Odezwa
R o d a c y  i O b y w a t e l e !

D z i e ń  11 l i s t o p a d a  j e s t  d n : e m  h t *  

s t o r y c z n y m  d l a  P o l s k i .  Ó s m a  r o c z *  

n i c a  w i e k o p o m n e g o  d n i a .  w  k t ó r y m  

n i e u z b r o j o n e  r ę c e  m ł o d z  c z y ,  d z i e c i ,  

r o h e t r  k ó w ,  k o l e j a r z y  i o r g a n i z a c j i  

. s p o ł e c z n y c h  r o z b r o i ł y  i w y p ę d z i ł y  

z W a r s z a w y  p o t ę ż n y  g a r o i z - o n  n ! e«  

m  r e k i ,  a b y  o b w i e ś c i e  ś w i a t u ,  ż e  P o l a  

s k a  w r a c a  d o  s a m o d z i e l n e g o  ż y c i a  

W  d " ' u  t y m  z n i k ł y  o r i e n t a c j e ,  

s p o r y  i w a s n c ,  w s p ó l n y m  s t r u m i e a  

n i e m  p o l a ł a  s i ę  k r e w  p o l s k a  p o d  j e d a  

n e m  t y i i t o  w e z w a ń  > .m .

, N i e c h  ż y j e  P o l s k a ,  w i e l k a ,  w o l n a ,  

n i e p o d l e g ł a " .  N i e z a p o m n i m j  o  t y m  

d n i u  n i g d y .  D z i e ń  t e n  z a w s z e  z  p o a  

k o l e n i a  n a  p o k o l e ń . c  b ę d z i e  ś w i ę t e m  

c z y s t e g o  n i e u g i ę t e g o  c z y n u  w  o h r o a  

n i e  n a j s z e r s z e g o  p r o g r a m u ,  s t r e s z a  

c z a j ą c e g o  s i ę  d o  j e d n e g o  s ł o w a :  

„ P O L S k  A " .

W o b e c  u j ę c i a  u r o c z y s t o ś ć  w s w e  

r ę c e  p r z e z  W ł a d z e  P a ń s t w o w e  o r «  

g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e  z e c h c ą  t e n  d z i e ń  

u c z c i ó  n a  t c r e n a c h  w ł a s n y c h .

R .  D o w ó d c a  W o j s k .  S t r  K o l .  

d y r .  W  a r s z .  R a d o m .  W i l e ń .

( — )  Emil Rauer .

Koncert Keteny Bellari
H t l e n a  B e ^ a r i  C z y s t o g ó r s k e  p o  s u k - 

c e s r c h  w e  W ł o s z e c h  w r ó c i ł a  d o  k r a m  
i w k r ó t c e  p r z y p o m n i  s i ę  W a r s z a y i *  
sve w l a - n y m  K o n c c r n i e - R e c i t a l o  w  
s a l i  K c n s c r w a t o r j u m .  P  B e l l a r i ,  s u b ­
t e l n a  ś p i e w a c z k a  k o l o r a i u r o w o - l i r y c z -  
n a ,  o d ś p i e w a  s z e r e g  a r j i  i p i e ś n i  r w -  
z u a n y c h  u  n a s ,  d a i a c y c h  d u ż e  p o l e  d o  
p o p i s u .

Telefon 204-63

^  P i e r w s z o r z ę d n a  R e s t a u r a c j a

I BAR LWOWSKI
^ Żorawia róg Kruczej.
ft c o d z i e n n i e

Radjowe koncerty i muzyczne
?  b e r  p r z e r w y
A  K u c h n i ą  w\ b . o r o w  b u f e t  o b f i t y  ż i m n y  1 . g o r ą c y  W s z e l k i e  g a t u u k i  j ?

t r u n k ó w  K r a j o w y c n  1 z . G r a n i c z n y c h .

5  C e n y n i z K i e  2 3 9

N A  R A T Y  ___________________________

U B I O R Y  -  O K R Y C I A
M Ę S K I E  D A M S K I E

CENTRGPOLONIA
D łu g a  19, te l .  5 9 9 -6 3 E l e k t o r a l n a  13

1 5 6 b .

U KOGO PANI Są TAK ŁADNIF UCZESAŁA? 
JAK TO PANI NIE WIE!!

N I E C A Ł A  8
C e n y  n a s ‘ ę p u j ą c e :

O n d u l a c j a  1 50. S t r z y ż e n i e  1,00. M y c i e  g ł o w y  1 50 . M a n i c u r e  1.20. 
S t r z y ż e n i e  s t o s o w n i e  o s * i t n i c h  m o d e l i .  W o d n e  r n d c l a c j e  i  f a r b o w a n i e  w ł o s ó w  

, H E  1 N E - n a  w s z y s t k i e  k o l o r y .  2 8 2

Przeciw otyłości, mnml
i i n n y m  d o l e g l i w o ś c i o m ,  D r c h c r a  n a j n o w ­
s z e  A p a r a t y  o d m ł a d z a j ą c e  c i a ł o !  C h c ą c  
f i g u n  u s z c z u p l i ć ,  u s u n ą ć  t ł u s z c z  z  b r z u ­
c h a ,  b i o d e r ,  - a m i o n ,  l u b  ł y d e k ,  n a l e ż y  
s t o s o w a ć  n a j n o w s z e  a p a r a t y  d o  s a i i i o -  
m a s a ż u  „ P u n k t r o l l e r ” ,  d a j ą c e  n a d z w y ­
c z a j n e  r e z u l t a t y ,  b e z  s p e c j a l n e j  dvet_v. 
Ś r o d k i  d o  u p i ę k s z e n i a  i p i e l ę g n o w a n i a  
n ó ż e k ,  D r e h e r a  B a n d a ż e  i  O p a s k i  „ N o r ­
m a "  o r a z  p o ń c z o c h y  g u m o w e ,  u s z c z u ­
p l a j ą c e  ł y d k i  i  n o g ę  w k o s t c e ,  w z m a c n i a ­
j ą c e  m i ę s n i e  o r a z  n a d a j ą c e  n o g o m  k s z t a ł t  
e s t e t y c z n y .  „ B a l o s ”  p r z e c i w  o d s t a j ą c y m  
k o ś c i o m  o k o ł o  d u ż e g o  p a l c a  u n ó g .  „ P n e -  
u m e t t e  ’ o r a z  O d c i s k o o h r o n y ,  p o l e c a  „ n a j ­

t a n i e j ”

1. DRktłkROUłft
W y c i ą ć  I S c h o w a ć !  1 9 9 ' !

MEBLE NA RATY
D O  10 M IE S  Ę C Y  s t a ł v m  i p  d e c o -  
n v m  k l i j e n t o -  b c z  z a l i c z e k  d a j e  M a g a ­
z y n  m e b ,  1 i ł n ń C k  Z n  B R 7 0 -  
Z O A r S K l C C O  M o w y - Ś w i a t  4 9 ,
J  p i ę t r o  ( d a w n i e j  E l e k t o r a l n a  11. w i e l k i  
w y b ó r  s y p i a l n i ,  g a b i n e t ó w ,  s a l o n ó w ,  
k r e d e n s ó w ,  s i o ł ó w .  s z a f ,  b i e l i ż m a r e k .  
Z e g a r ó w ,  b i u r e k ,  o t o m a n ,  l e ż a k ó w ,  m c -  
b L  g i ę t y c h .  8 8

N a  p r o w i n c j i  P e w n y  c H  1 2 -1 4  
z ł o t y c h  d z i e n n i e  m o ż e  k a ż d y  z a ­
r o b i ć  n a w e t  p r z y  m a l e j  e n e r g j i ,  n i e  t r a ­
c ą c  s w e g o  c z a s u .  I n f o r m a c j e  o r a z  i n ­
s t r u k c j e  w y s y ł a m  n i e z w ł o c z n i e  d o  o -  
t r z y m a n i u  z n a c z k a  z a  20  g r .  n a  o d p o ­
w i e d ź .  A d r e s o w a ć :  . W a r s z a w a  C e n t r a l a  
S k r z y n k a  p o c z t o w a  4 5 2 .  51

HANDEL p r z e m y s ł  s ą  p o d s t a w a m i

P o l s k i  w y k s z t a ł e c n i e  h a n d l o w e  —  t o  
s k a r b ,  b o g a c t w o  d l ,  k a ż d e g o  c z ł o w i e ­
k a .  K u r s a  P r o f  S e k u l c w i c z a  k s z t a ł c ą  
s y s t e m e m  k o r e s p o n d e n c y j n y m  h a n ­
d l o w c ó w ,  b u c h a l t e r ó w ,  r a c h m i s t r z ó w ,  
b i u r a l i s t ó w ,  d a k t y l o g r a U w  s t e n o g r a  
f ó w ,  k a i i g r a l ó w ,  s p e c j a l i s t ó w  rs K l a -  
m y  h a n d l o w e j .  Ż ą d a j c i e  p r o g r a m ó w .  
K u r s a :  W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  4 2 .

H A F T Y
a r t y s t y c z ­

n i e  w y i o n a n e  m a s z y n o w o  i r ę c z n i e  M E  
R Ł Z K I  n a  p o c z e k a n i u  D Ż E T Y ,  k o b o t a  
p i e r w s z o r z ę d n a  S Z Y A h O  i  D O S T Ę P N I E

„V  I C T O R J A”  W s p ó l n a  3 .

N A  R A T Y

Otoie i liiiiorymęskiP damskieora/m a n u f a k t u r ę  p o l e c a

S. K A R P O W I C Z

F *  o  r a d a  b e z p ł a t n a

M O W A  S P E C J A L N A  C h o r .  w e n e r y c z n e ,  d r ó g  m o t t o -

L TT C '  y  ^  A  w V ' h p e r b e r z a ) ,  S k ó  -
A - *  v y  JC/ i *  I  V /  n e . L 3 fc o r a t o r iu m d c jb a i - in l . r u / .

' P r z y c h o d n i  ■) 1 m o c z u .  L a m p y  k w a r c o w e ,  Soil-

CHMIELNA 56 ( v i s  a v i s  d w o r c a ) .
Iu x ,  i o e n t g e t ,  e l e k t r y z a c  i.

N a ś w i e t l a n i a  p u j e d .  i g r u p a m i  ( d z i e c i ) .

W i z y ł f ą  3 z i o l e .  P r z y j ę c i a  o d  8  r .  d o  9  w l e c z .  N i e d z i e l a  d o  2 np.

Dr. msd. Rmsterdamsh;
C h m ie ln a  34 . T e l .  4 9 5 -  ' 3
C h o r o b y  y  e n e r y c z n e .  p ł c i o w e ,  s k ó r n e .  

A n a l i z y  k r w i  ( s y f i l i s ) .  4 9  
P r z y j m .  d o  9  r a n o  i 4 — 8  w i e c z .

M i o d o w a  t>.

Dr H. LEWIN S t a r s z y
M łecala  12. V. e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  
i n i e m  c  p ł c i o w a  o d  8 — 10  r  i o d  
2 — 9  w .  P a n i e  4 — 5  W  n i e d z i e l ę  9 — 3

102

Dr. med. BERNSTEIN
w s p ó ln a  63 m . 1 (parter)

t e l .  4 0 2 - 0 1  
c h o r .  w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p ł c i o ­
w a ,  i k u r n e ,  w ł o s ó w  i k o s m e -  
.ylca le k .  P r z y j m u j e  8 - 1  i 4 —-8  p p  
P a n i e  1 — 2 .  N i e z a m o ż n y m  u s t ę p s t w o .
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S P E C J A L N A  L E C Z N IC A
N o w y  Ś w i a t  4 6 / 1 8 .

C h o r .  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  n i e m o c  
p ł c i o w a .  I a m p »  k w a r c o w a ,  S o l l u i .

O d  9 -  - 5  1 o d  6 — 9 .  9 0

Dr. HENRYK ZUSMAN
Al. J e r o z o l .  36 n a w p r o s t  d w o r c a  

T e l .  2 2 8 - 8 9 .

C h o r o b y  skórna , w e n e r y c z n e  n iem oc  
p łc iow a  A n a l i z a  k r w i .

W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  2 ' / »  —  6  w .

Dr. KAUFMftN 
W sp ó ln a  56, tel. 31-35

G a l i  i n e  t e l e k l r o  -  p r o m i e n l o l e c z n i c z y  
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  s k ó r n e  

i w ł o s ó w .  A n a l i z y  k r w i  ( s y f i l i s ) .
O d  8  —  8  w i e c z ó r .  5 3

Dr. SKomarowsKi
M a - o z a i k o w s k a  1. tel.  0 1 - 0 5  
Weneryczna skórne niemoc płciowa

9 — 11 1 5 -  8  P a n i e  4  - 5  

2  p o r a d y  d z i e n n i e  b e z p ł a t n i e  0 5

N o w a  L E C Z N I C A

S p e c j a l n a  n r z y c ł i o d n i a  
D l a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z ­

n y c h  I n ie m o c y  p ł c .o w e j .  
L E K A R Z Y  - P E .  J l L ' 5  I Ó  .2

R o e n t g e n ,  l a m p a  k w a r c o w a ,  S o l l u x .  
A n a l i z y  l e k a r s k i e  ( k r e w  " a  s y f i l i s ) .  

S F . I i  T 0 8 S H 4  l O .  T e l .  l l O - l S .  
P r z y j ę c i a  o d  9  r a n o  d o  8  w l e c z .  

W i z y t a  3  z l .  W  n i e d z .  i  ś w i ę t a  l O  2 .  
' 1 4

N O W Y  G A 3 I N E T

W  E N  E K O L O G I C Z N Y

L E K A R Z Y  S P E C J A L I S T Ó W
C h o r o b y  w e n e r .  n i e m o c  p ł c i o w a ,  a n a ­

l i z y  k r w i  n a  s y f i l i s  
T w a r d a  N »  5 5  r ó g  Z ł o t e ) .
P r z y j ę c i a  o d  1 0  r a n o  d o  ł> w i e c z .  

Vvizv*e 3 z ł .  W  n i e d z .  o d  1 0 — 2  p p

ih  mann m m
C h c e s z  w y g l ą d a ć  e l e g a n c k o ?  

D z w o ń  —  t e l  4 0 3 - 8 1  
K o s z t  m i n i m a ' n v  —  b o  o a  3  z ł .

POGOTOWIE K ; O T : C R l ł ;
W ilc z a  2 9 a

P r a n i e ,  f a r b o w a n i e ,  n i c o w a n i e  
r e p e r a c j e  i p r z e r ó b k i .  1 S

K O R Z Y S T A J C I E  P A N I E ! ! !  O k r y c i a  
f o k o w e  b i b r e t o w e  o d  6 o 0  z ł .  p l u s z o -  
we b a r a n k o w e  1 3 0  z ł .  n a j m u d n i e j s z e  
r a d j o  r e k l a m o w e  z  f u t r e m  1 4 0  z l .  w v  
K w t n t n r  r y p s o w e  1 7 5  z l .  F U T R A  2 7 5  

w e l u r o w e  10  z ł  
P r a c o w n i a  k r a w i e c k o - k u ś n l e r s k a  

Br U N K I E W I C Z  

H o ż a  5 4  m .  2 .  F i l j a  K r u c z a  3 0

O T O M A N i U r ^ W ,
W i e l k i  w v -  T L  o r a z  f o t e l e  k l u -  

b ó r  o d  •  J  ( L .  b o w e ,  t a p c z a n y .  
G w a r a n c j a  d ł u g o l e t n i a  p i s e m n a .  S p ł a t y  
d ł u g o  t e r m i n o w e .  M/L - ó g  M a r s z a l -  
S w i ę t o k r z y s k a  W  k o w s k i e j .  Z a ­
k ł a d  t a p i -  l l l l / n p j l .  D z i ś  z a k ł a d  o -  

c e r s k i .  U W M u A .  t w a r t y .  2 1 5

ZE ZMAR­
SZCZKAMI

p i e g a m i ,  p o d b r ó d ­
k a m i  i z l ą  c e i ą  p a ń  
n i e  b ę d z i e .  P a n i c  
c h c ą c  p o z b y ć  s i ę  
z m a r s z c z e k ,  p u d -  
b r ó d n ó w ,  p i e g ó w ,  
m i e ć  n a p r a w d ę  ł a ­
d n ą  c e r ę ,  ł a b ę d z i ą  
s z y j ę  i k l a s y c z n y  
o w a l  t w a r z y ,  p o  
f a t y g u j ą  s i ę  o d  
H  e j  d o  5 - e j ,  Dra- 
c u j a c e  p a m e w  n i e ­
d z i e l ę  o d  2 - e j  d r  
7 - e j .  H o ż a  4  i — 7 .  
P a d e r e w s k a  Z o l j a  
L u d w i k a .  ?Q

N  A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

o k r y c i a  d a m s k i e  I u b i o r y  m ę s -  

s k t e  w p i e r w s z o r z ę d n e j  w y t w ó r n i  

N o w o l i p i e  3 0  m .  8 ,  f r o n t  II p i ę t r o .
122

A MEBLF s o ­
l i d ­

n e  n a j t a n i e j ,  g o ­
t ó w k ą ,  r a t a m i .  W y ­
b ó r  o t o m a n ,  k o z e ­
t e k ,  t a p c z a n y .  

D  r w  a 1

H n 2 A 7
P r z e d  k u p n e m  p r o ­
s i m y  s p r a w d z i ć .

!0l

l / T ń  c h c e  m i e ć  
l\ I U  s o l i d n i e ,  
t a n i o  p n k  y t y  
d  c h  n i e c h  z w r ó ­
c i  s i ę  d o  z a k ł a d u  
b l a c h a r s k i e g o  
W i  ę  c k  o  w  s k i e g o ,  
P i a ć  T r z e c h  K r z y ­
ż y  7 ,  t e l .  5 1 5 - 3 2  

8 3

w * * ' ! ; - #

zucmcji
W t  p r z e d a j e m y  f u ­
t r a  m ę s k i e ,  p a l t a  
z i m o w e  j e s i e n n e ,  
u c z n i o w s k i e  g a r ­
n i t u r y ,  k u i r t k i  na 

D a r a n a c h

WILCZA 57 
Z BRAMY.

n a j -
w y -fl. PALTA

k w i n t m e j s z e ,  j e ­
s i e n n e ,  z i m o w e  —  
m ę s k i e ,  d a m s k i e  i 
u c z n i o w s k i e  G a r ­
n i t u r y  m a r y n e r k o -  
w e .  s m o k i n g o w e ,  
ż a k i e t o w e  i s p o r ­
t o w e .  S p o d n i e ,  
k u r t k '  n a  w a t o l i ­
n i e  l u b  b a r a n k a c h ,  
f u t r a . b u r k i .  S p r z e ­
d a ż  m a t e r j a l ó w ;  
z a m ó w i e n i a  z w t a j ­
n y c h  l u b  p o w i e  
l ż o n y c h .  N a i t a n l e j ,  

n a j s o l  d u i e j

UWAGA wS 
WILCZA24'
p a r t e r ,  f t o n L  
T e l e f o n  hfe 2 4 2  3 4 .  
C h r z ę ś c i j a ń s K *  
S p ó ł n a  K r a w i e c k a .

1 3 6

STENO8̂ -1'
p ł a t n i e  ( t e o r j i )  w y ­
u c z a j ą  K u r s y  W o j ­
n a r a ,  K r u c z a  2 b —  
1 3 .  ' e i e f o n o w a t  
1 0 5 - 0 7 .  2 2 2

OTOMANY,
s o f y  ł ó ż k a ,  t a p c z a ­
n y ,  m e b l e  k ' u b o -  
w e ,  m a t e r a c e ,  p o ­
l e c a  p o  c e n a c h  f a ­
b r y c z n y c h  W y ­
t w ó r n i a  t a p i c e r -  
s k a  T y l i c k i e g o ,  
N o w y  Ś w i a t  6 2  w  
p o d w ó r z u .  2 3 3

MEBLE. S:
s z y  m a g a z y n  r o z -  
s p r z e d a m  g o t ó w k ą  
z a  h e z c e n  n i e  h a n ­
d l a r z o m .  M i o d o ­
w a  6 . K a r p o w i c z .  
M a g a z y n  u b i o ^ w .

1 2 9 a

MEBLE nlT
l e c a  w  d u ż y m  w y ­
b o r z e  A .  M a c z e k .  
C h ł o d n a  3 6 .  1.30

FUTRA*. RA-

n
 n a j d o g o d n i e j ­

s z e  w a r u n k i ,  
p a l t a  f o k o w e ,  k a ­

r a k u ł o w e .  b i b r e t o -  
w e  i p l u s z o w e  g  i -  
l a n t e r j a  f u t r z a n a ,  
f u t r a  m ę s k i e ,  p r z e ­
r ó b k i  p o d ł u g  n a j ­
n o w s z y c h  m o d e l i .  
4 0  p r o c e n t  t a n i e j  
w y k o n y w a  w y ­
t w ó r n i a  f u t e r  i o *  
k r y ć .  D z ie ln a  5 
na. 3 4 .  127

TAliCOW 2
i s z y c h  s a l o n o ­
w y c h  C h a r l e s t o n  
i i n n y c h  w y u c z a j ą  
A .  i K S o b i s z e w ' -  
s c y ,  N o w y  Ś w i a t  
3  2  ’ '

MEBLE NA
H IT Y  dlu?0,er'
I m  I I  m i n o w e .  
P o j e d y ń c z e  z t u k i .  
C a ł t  k o m p l e t y .  
W y b ó r  o ó m a n  
G a  n i t u r y  s a l o n o ­
w e  K r e d e n s y .  M e ­
b l e  b i u r o w e .  S z a ­
f y .  S t o ł y .  Łóżka. 
B i e l i ź n i a r k i .  S t a ­
ł y m  1 r e k o m e n d o ­
w a n y m  k l i j e n t o m  
b e z  z a  i c z k l .
,,AleKS=*nder“
M a r s z a ł k o w ­
s k a  1 0 8 . 120

PANI £ 2  r
C e n t r a l i  W y p r z e -  
d j ż y ,  B r e c k a  2 ,  
c z y s t o  j e d w a b n y c h  
p o ń c z o c h  p r i m i  za 
1 4  z ł o t y c h ! ! !  P o ­
l e c a m y  1000  s z t u k  
s w e t e i k ó w ,  u b r a ­
n e k ,  r ę k a w i c z e k ,  
s z a l i k ó w ,  p e t e r -  
k ó w  i k a m a s z k ó w )  
d z i e c i r n v c h  c z y ­
s t o  w e ł n i a n y c h .

9 1
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HOCPA HBGRODA DO KOtlKURlU MLSK1 EGD
Podobny konkurs we Włoszech 

Zgłosiło się 59.554 osób
Do w iadom ości o polskim 

konkursie na gwiazdy filmowe 
dorzucić możemy jeszcze jeden 
ciekaw y szczegół

Nr. 82.

M ianowicie za inicjatywą 
„Dom u Filmu Polski go“ p. 
prof. A xentow icz podjął się wy­
konania portretu laureatki kon­
kursu, udającej się do H ollyw o­
od Portret, który otrzyma na­
sza gwiazda, będzie cennem u- 
zupelnieniem pierwszej nagro­
dy w postaci kontraktu z w y­
twórnią filmową amerykańską,
o .a z  kom pletu polskich strojów 
ludowych, ofiarowanego przez 
w ydaw nictw o „A B C “ .

W dniu jafrzejszym podamy 
tei miny, w  jakich specjalnie 
w ydelegow any fotograf Koda­
ka będzie dokonyw ał zdjęć w  
poszczególnych miastach pol­
skich, O soby nieposiadające fo - 
tograłj winny niezwłocznie 
zgłosić swój uaział w konnur- 
sie na prowincji w największem 
m iejsrowem  kinie, w stolicy zas 
bąa do dyrekcji Fanametu, 
bądz też do Redakcji „A B C ".

Nasz konkurs na polskie 
gwiazdy film owe zbiega się

prawie w czasie z podobnem 
przedsięwzięciem , podjetem we 
W łoszech,

W łosi, jak wiadom o ludzie

Nr. 62.

gorącej krwi, załatwili się s z y b .  
ciej ze swoją imprezą; już ją u- 
kończyli.

Napływ kandydatów był bar­
dzo wielki; z samego Rzymu 
23.£50 kobiet i mężczyzn, z M e- 
djolanu 12.000.

Obecnie Rzym ma w :elką u- 
ciechę z codziennej wędrów ki 
ludzi rożnego wieku przed try­
bunał konkursu. Są tam m ło­
dziutkie podlotki i dostojne ma- 
trony; wszystkie dążą do świet­
nej kariery diwy filmowej.

Zasadniczo udział w konkur­
sie zastrzeżony jest wyłącznie 
dla kobiet niezależnych.

Jak odbyw ał włoski sąd kon­
kursowy próby piękności? Nie­
co  inaczej, jak my w naszym 
konkursie. My chcąc uprzystęp­
nić wszystkim udział w kon­
kursie, poprzestajemy na razie 
na fotografjach. Sąd w łoski w y­
magał osobistego stawienia się.

W łoszki idąc przed oblicze

trybunału piękności stroiły się 
w icdwabie i kosztowności.

Rozstrzygnięcie konkursu na­
stąpi w na,bliższyni czasie.

Nr. 78.

W iedeń bvl niedawno widów, 
nią dość niezwykłej uroczysto, 
ści. W  jednym z kościółków 
wiedeńskich odbył się mianowi-- 
eie ślub w bardzo ciekawych o. 
kolicznościach. Przed głów nym 
ołtarzem klęczała w kościele pan. 
na młodo w ślicznej sukni, a o . 
bok niej oficer w mundurze ofi. 
cera armji austrjackicj.

Udzielający ślubu kapłan wy. 
raźnym głosem zapytał: „Panie 
majorze Bernau! Pytam pana, 
lako zastępcę pańskiego brata, 
przebywającego w Pcrnambuco; 
czy to stałe i niezłomne postano, 
wienie państwa?" Major odrzekł 
na to: tak. <7

Okazało się. że Fryderyk Ber. 
nan, b. oficer armji austrjack.iej. 
po przewrocie opuścił kraj i zo. 
stał dy rektorem cegielni w Per. 
nambuco. Doszedł on wkrótce do 
przekonania iż życie we dwoje 
będzie nieporównanie ciekawsze; 
.wśród amerykanek południa nie 
znalazł jednak kobietc któraby 
mu się v \ dawała tak pow abna, 
jak wiedenki.

Ponieważ w .rod kobiet nic 
miał w W iedniu nikogo znajome, 
go, a z Pcrnambuco wyjeżdżać 
nie mógł, nanisał wobec tego do 
brata, aby mu w vszukał kogoś 
odpowiedniego. Po pewnym cza. 
starania brata zostały uwieńc/o. 
ne poimślnym skutkiem; p. Frv. 
deryk otrzymał w Pcrnambuco 
pierwszy list od swej przyszłej 
wraz z bardzo ładną fotografją.

Korespondencja stawała się bar 
dziej ożywiona w jednym z li= 
stów dyrektor cegielni w Pernam. 
buco zapytał wyraźnie, czv jego 
korespondentka nie zgodziłaby 
się zostać jego żoną. Kobieta sa. 
ma też doszła do p-zekonania. 
że przesyłanie ty Iko listów' i fo. 
tografji na dalszą metę jest nie. 
możliwe Zgodziła sie też na pro. 
pozy cję bardzo chętnie, pod wa. 
runkiem jednak, żc ślub nastąpi 
w  W iedniu.

Tak się stało. P. Fryacryk 
Bernau przysłał urządowe upo* 
ważnieric swemu bratu do zastą. 
pienia go w uroczystości, która 
odbyła się z wielką pompą. Obce*

me pani dyrektorowa wyruszyła 
już na okręcie do Ameryki. O by  
po tym niezwykłym śluhie nie na. 
stąpiło rozczarowanie, tak czę. 
Ste w warunkach dzisiejszych,

Doroczna premjera szlagiera 
wytwórni „Sfinks tradycyjnie 
ściąga wszystkich miłośników fil. 
mu, którzy z w iclkicm zainterc? 
sowamcm notują sobie postęp

juki wytwórnia w przeciągu rew 
ku uczynić zdołała Następne 
przedstawienia, — od drugiego 
do kilkusetnego cieszą się nie. 
mmejszem powodzeniem.

Pójść na . ,Trędow'atą", — poi* 
dą wszj scy, niezależnie od sądu, 
jaki wyda krytyka, lecz opusz» 
czą kino nie wszyscy ;achwvceiu.

Montaż filmu jest rzeczą wy. 
soce skomplikowana, bez niego 
zaś film staje się może zhieramną 
fragmentów, które pomimo być 
może bardzo wielkiej wartości 

l jednostkowej, nic stanowią -ca* 
lośei. Sądzę, żc taka „fredow a. 
ta“  bardzo dużo zyskałaby, gdy* 
by przy montażu skrócono film 
o jedfią trzecią część.

W ybór tła dla zdjęć został do* 
konany bardzo trafnie. Piękne 
wnętrza pałacu W uanowskiego, 
stare siedziby szlacheckjc, frag» 
mejity parków' i lasów, — wszy* 
stko to .sfilmowano staram ie i 
umiejętnie.

Niemal wszystkie role obsad/o* 
no artystami dramatycznymi lub 
operetkowymi. Jest to liiezaw* 
sze stosowna zasada, na której 
„Sfinks" czasami bardzo wiele 
traci. Z pośród długiego szeregu 
„asów" scenicznych jedyny chy. 
ha W ęgrz> n jest równocześnie 
aktorem filmowym.

Najlepszym tego przekładem 
jest p. Mierzejewski. Jego gesty, 
k ulaeja i ultra tragiczna mimika 
nasuwają mimowoli wspomnienie 
o Magdalenie 'samozwaniec.

Jako prryklttd przeciwległy 
przytoczyć można p. Mikulsk sgo, 
umiar jego gry i wyjątkowa foto* 
gcniczność.

Pozatem całv zespół z dosko* 
nałą i niezawodną gwiazdą 
„Sfinksa" p. J„d\. igą Smosarska 
na czele zasługuje na wielkie u» 
znanie za wvsiłek, dzięki kióre* 
mu zc słabego scenaijusza pow« 
stał film, który niewątpliwie 
przez parę miesięcy utrzyma się 
na ekranie.

Pamiętacie jak to było?

Niemiec przeciętny nie je s t  nadzwyczaj miły. Niemiec — żołdak jest już bardzo nie­
znośny A  co i  dopiero mówić o Niemcu - żołdaku i to takim, k tórego przeznaczono do służby 
w kraju zdohylym , z rozkazem wywiezienia z tej ziemi resztek  żywności, brakującej już tu­
ziem cze j ludności.

Takich to przy/em m aczków przepędzała Warszawa w listopadzie 1^18. r Aroganckie 
Prusaki, dumne Bawarczyki i Sasy szły grzecznie na d w orzec pod mięszaną eskortą W ar­
szawian: studentów, robociarzy, wyrostków, starszych panów i /. d.

CENA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltow y)— 50 gr., Kom unikaty—75 gr. Zwyczajne (tam 10-szpalt.)— 15 gr., Drobne 1 słow o— 10 gr.
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Ślub w zastępstwie
Ożenił, się, lecz nie widział zony

Na srebrnym ekranie
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